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MISS STEWART, 
automobilistka angielska u= 
stanowiła rekord szybkości 
pań, osiągając 234 klm, na 
godzinę, 


Nr. 158 


Nabój karabinowy ciężko poranił chłopca, 


który usiłował rozbić znalezioną łuskę kamieniem 


Łódź, 8 czerwca. 


Jak się okazało, wypadek był do- 


(Gig) Wczoraj wieczorem wydarzył |prawdy niecodzienny. Zdzisław Wasiak 


się straszliwy wypadek w mieszkaniu 
elektrotechnika Wasiaka, przy ul. Wy- 
sokiej 11. 

Około godziny 8-ej lokatorzy tego 
domu usłyszeli silną detonację. Bezpo- 
średnio potem rozległy się rozpaczliwe 
krzyki. Zaalarmowani sąsiedzi wpadli 
do mieszkania Wasiaka i tu ujrzeli le- 
żącego na podłodze, zalanego krwią 
13-letniego syna właściciela mieszkania 
Zdzisława. Obok niego klęczała matka, 
płacząc i krzycząc rozpaczliwie, W 
pierwszej chwili nie można było zor- 
jentować się, co się stało, na widok je- 
dnak rannego chłopca sąsiedzi wezwali 
przedewszystkiem lekarza pogotowia 
ratunkowego. 


Rozwiązanie związku 
uczestników walk o niepod- 
ległość Estonji 

Rewel, 8 czerwca. 
t) W związku z demonstracjami prze 
ciwko głowie państwa, Tennisonowi, wła 
ik ył kast Az gie zczngkcty 
walk o niepodległość, 
zatorem tych damorstricyi Wła 


poprzedneigo dnia był na spacerze poza 
miastem. Znalazł tam — w jaki sposób, 


tego jeszcze nie zdołano stwierdzić — 
nabój karabinowy i nie mówiąc nic ro- 
dzicom, przyniósł go do domu. Wczo- 
raj wieczorem, korzystając z nieuwagi 


Rafa czerwcowa długów wojennych 


musi byé zapłacona. — Ambasador 
Froncji w Biatuyum Domu A 


Paryż, 8 czerwca. 

Prezydent Roosevelt przyjął na au- 
djencji ambasadora Francji Laboullaye. 
W czasie konierencji poruszona była 
również sprawa długów. 

Wychodząc od prezydenta ambasa- 
dor Francji oświadczył, że nie zjawił się 
w Białym Domu, aby przedłożyć Ame- 
ryce jakiekolwiek propozycje Francji, a 


„Nie naśladujcie brunatnych małp! ”... 


przeciwnie, pragnął poinformować się, 


jakie są poglądy prezydenta Roosevelta 


na kwetsję płatności raty 15 czerwca. 

Jednocześnie Biały Bo oświadczył, 
że sytuacja w sprawie długów nie uległa 
żadnej zmianie, żadne z państw dłużni- 
czych nie wystąpiło z propozycjami, zaś 
pośląd Stanów Zjednoczonych w tej kwe 
stji, nie uległ żadnym zmianom. 


czech ksiedza 


Berlin, 8 czerwca. 
Policja aresztowała wczoraj w Rec- 


organi- |klingnausch w Nadrenii księdza katolic- 
dze bez |kiego Blumerta pod zarzutem uprawia- 


ieczeństwa przedsięwzięły energiczne [nia propagandy antypaństwowei. 


oki, celem niedopuszczenia do jakich- 


Ksiądz Blumert oświadczył młodzie- 


kolwiek ekscesów. Pieczę nad utrzyma- |ży, wybierającej się na obchód straco- 


niem porządku w kraju ma objąć e- 
rał Reka, 4 RER 


Miljon osób 


zgłosiło akces do partji 
narodowo-socjalistycznej 
Monachjum, 8 czerwca. 

(t) Zarząd centralny partji narodowo 
socjalistycznej donosi, że w ciągu ostat- 
niego czasu przeszło miljon osób zgło- 
siło podania o przyjęcie w poczet człon- 
ków partji. związku z powyższem, 
utworzona została specjalna komisja we 
ryfikacyjna, która ma zadanie zbadać 


nego przez francuzów w 1923 roku za- 


—-r 


machowca i szpiega Schlagetera, iż u- 
dział młodzieży w tego rodzaju obcho- 
dach jest niewskązany. 

Młodzież — powiedział ksiądz do- 


słownie — „nie powinna starać się na- 


śladować we wszystkiem brunatnych 
małp“ 


Krwawy samosąd nad złodziejem 


Chłopi bili £o tak diug, dopóki 
mie wwuyziicpzncgił ducha 


Warszawa, 8 czerwca. 

Do felczera w Nadarzynie, przywie- 
ziono jakiegoś mężczyznę, straszliwie 
zmasakrowanego z połamanemi rękami, 
nogami i żebrami. Felczer przystąpił do 
opatrunku, jednak ranny zmarł po upły- 
wie kwadransa, 

O wypadku zawiadomiono policję, 


czy do partji nie usiłują się dostać niepo | która wdrożyła dochodzenie i wkrótce 


wołane elementy. 


Przymusowe 
lądowanie 


ustaliła nazwisko zmarłego oraz okolicz- 
ności jego śmierci, 

Zmarłym jest wielokrotnie karany 
złodziej, 43-letni Wincenty Malinowski, 
właściciel domku w kolonji Milanówek. 


Matterna pod Nowosybirskiem |Niedawno odsiadywał on za kradzież, 


Moskwa, 8 czerwca. 


arę jednorocznego więzienia w Warsza 


Lotnik Mattern był zmuszony do lądo- ' Wie. — 


wania w Prokopiewsku, o 600 klm. od 
Nowosybirska. Na miejsce lądowania wy 
słano z Moskwy samolot z mechanikiem 
i instrumentami, 

Jakie były przyczyny lądowania i czy 
samolot podczas lądowania został uszko 
dzony, dotychczas niewiadomo, 


J u Z ukazat się 
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Do nabycia w calej Polsce 


| | czarnkowskim, 


|| gospodarz 


Ubiegłej nocy wybrał się na wypra- 


wę złodziejską do wsi Wólka Kosowska 
w pow. błońskim i zakradł się do zagro- 
dy gospodarza, Wincentego Praszczałka 
usiłując dokonać włamania do komory. 
Praszczałek usłyszał. chrobot przy -ko- 
morze i zaalarmował sąsiadów, Zbiegli 
się chłopi, zbrojni w kije, kłonice i or- 
czyki, 
Złodziej nie zdołał się uratować 
ucieczką, Chłopi pochwycili go i bili tak 
długo, aż przestał dawać oznaki życia, 
poczem porzucili go pod płotem, Rano, 
któryś z wieśniaków zabrał konającego 
na wóz i odwiózł do ielczera, gdzie po- 
bity zmarł, 

Praszczałek został aresztowany. Po- 
licja poszukuje dalszych sprawców bar- 
barzyńskiego samosądu. 


Przez całą noc wisiała na drzewie 


Straszne męczarnie 10-letniej dziewczynki, 
która zapragnęła jaj ptasich 


Czarnków, 8 czerwca. 
W miejscowości Krucza, w powiecie 
wydarzył się ostatnio 
niezwykły wypadek. 

Dziesięcioletnia córka jednego z tamt. 
wdrapała się na drzewo, 
chcąc z dziupli wydostać jajka ptasząt. 
W pewnej chwili, śdy dziewczynka wło- 
żyła rękę do dziupli, nagle gałąź pod nią 
usunęła się i dziewczynka zawisła w po- 
wietrzu. 

Ponieważ wołania jej nikt nie słyszał 
dziewczę, przechodząc istne męczarnie, 
wisiało na ręce przez całą noc, 

Dopiero rano odnaleziono ją, przy- 
czem ręka była tak spuchnięta, że w ce- 


Wypadek ten wywołał w okolicy du- 


że wrażenie, albowiem ludzie. dopatrują 
się w tem kary Bożej, 


Katastrofa tramwa- 
jowa w Londynie 
30 osób rannych 


Londyn, 8 czerwca. 
(t) We wschodniej dzielnicy miasta 
miała miejsce dziś katastrofa tramwa- 
jowa. Dwupiętrowy tramwaj wykoleił 
się, przyczem wpadł na dom, demolując 
go częściowo. Tramwaj został całkowi- 
cie zniszczony. 30 osób zostało rannych. 


tala. 


matki, zaczął manipulować koło nabo- 
ju, pragnąc go rozebrać. Uderzał prze- 
to kamieniem po łusce, spodziewając się 
że w ten sposób prędzej uda mu się od- 
dzielić poszczególne części. I nagle na- 
trafił na detonator. 

Rozległ się głośny huk i chłopiec 
nieprzytomny runął na ziemię. 

Lekarz pogotowia, który przybył 
wnet na miejsce wypadku, stwierdził 
poważne obrażenia ciała, które uczynią 
małego chłopca kaleką na całe życie. 
Oderwane miał trzy pałce u lewej rę- 
ki, głęboką, szarpaną ranę głowy, ra- 
nę klatki piersiowej, rany szarpane twa 
rzy i prawej ręki. 

W stanie bardzo groźnym odwiezio- 
no chłopca do szpitala Anny Marii. 


Głodówka obrońców 


Lwowa 
na znak protestu przeciw 
bezrobociu 


Lwów, 8 czerwca. 

Jedenastu członków Związku Obroń- 
ców Lwowa rozpoczęło wczoraj gło- 
dówkę na znak protestu przeciwko po- 
zostawaniu od dłuższego czasu bez pra- 
cy. — 

Na terenie Związku Obrońców Lwo- 
wa pozostaje bez pracy około 70 osób, 
w tem 16 pracowników umysłowych. 

Wczoraj władze starościńskie zainte- 
jresowały się głodówką obrońców Lwo- 
(wa i rozpoczęły starania w celu skłonie 
inia głodujących do zaprzestania protes- 
tu, przyrzekając jednocześnie wystara- 
nie się o pracę, 


Pakt czterech 


parafowany! 


Rzym, 8 czerwca. 

Wczoraj, o godz, 9.30 w pałacu we- 
neckim nastąpiło parafowanie paktu 
czterech. Pakt został parałowany przez 
ambasadorów: Anglji, Francji i Niemiec 
oraz Mussoliniego, 
, Nowa redakcja paktu przewiduje moż 
liwość rewizji granic, ale w ramach prze 
pisów Ligi Narodów. Niemcy cofnęły 
swoje wszystkie zastrzeżenia, które wy- 
suwały w ostatnich dniach, a Mussolini 
uroczyście oświadczył, że nieporozumie- 
nia między Włochami i Francją zostały 
usunięte. Pakt zostanie podpisany dopie 
ro za kilka miesięcy, 


Mordercy Rottera 


przed sądem ks. Lichtenstein 


Berlin, 8 czerwca, 

(t) W miejscowości Baduz (księstwo 
Lichtenstein), rozpoczyna się dziś mo- 
ces przeciwko hitlerowcom, którzy do- 
konali bestjalskiego napadu na braci 
Rotter, Podczas tego napadu, zostali za- 
bici: Alfred Rotter oraz jego żona. Mor- 
dercy, po dokonaniu ohydnego zabójstwa 
zbiegli do Austrji, lecz zostali wydani 
władzom luksemburskim. Brat zabitego 
Rotera niedawno zbiegł z księstwa Lich 
tenstein, gdyż obawiał się, że będzie 
porwany przez hitlerowców. 


Wilno, 8 czerwca, 
Nad gminą iaźwińską przeszła ol- 
brzymia burza gradowa. 
Grad wielkości jaja gołębiego powy- 
bijał szyby i zabił kilkadziesiąt sztuk 


a9 |lu jej wyjęcia, musiano rozcinać drzewo. 6 ciężko rannych przewieziono do szpi- | drobiu. 


Grad wyrządził duże szkody w polu. 
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 ogloszony został 


, syna Rahulę, 


"łac i udać się w szeroki świat. 


~ cie równowagę 
"własną naukę. Był on filozofem i poglą- 
dy jego zjednały mu wkrótce wielu zwo- 


"dziej liberalna, 
„ kastowość, domagając 
#kich równości. 


„kilkuset 
„chiński, mongolski i kałmucki, Na kilka- 
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(sb) W roku bieżącym cały świat bud- 
dyjski obchodzi 2500-lecie urodzin twór- 
cy religii t. j Buddy. W związku z tem, 
Obecnie rok święty, 
który rozpoczął się w dniu 8 kwietnia. 

Z okazji tej rocznicy, godzi się przy- 
pomnieć, w jaki sposób powstał bud- 
dyzm. Twórcą jego był książę Siddchar- 
ta Sakja. Książę Sakja, otrzymał w mło* 
dości swej staranne wykształcenie i we- 
dle woli rodziców, miał zostać po śmier- 
ol pea, władcą wielkiego księstwa w In- 

jach, 

Mając kilkanaście lat, książę Sakja 
wstąpił w związek małżeński, Miał on 

jednak życie rodzinne nie 
pociągało go, Nie odobało mu się rów- 
nież i to, że miał być władcą wielkiego 
księstwa. Pewnego razu ujrzał biednego 


_ pustelnika, który był ubrany w łachma- 
"ny. Książę otoczony wscho 


im przepy* 
chem, postanowił porzucić cudowny pā- 
dział 


-on żebracze łachmany, porzucił żonę i 


` udał się w podróż po całych Indjach. 


Po wielu przejściach, uzyskał wresz* 
ducha i począł głosić 


lenników. Filozolja jego była podobna 
"do filożofji indyjskiej, była jednak bar- 
Książę Sakja zwalczał 
się dla wszyst- 
trzymał on wówczas 
przydomek Buddha, to znaczy obudzony 
lub oświecony. Budda zmarł mając 80 lat 


Po śmierci, jego nauka poczęła zdo- 


bywać coraz więcej zwolenników. Świę- 
"ie księgi 


buddyjskie pisane w języku 
sanskryckim zostały przetłumaczone po 
latach na języki: tybetański, 


dziesiąt lat przed narodzeniem Chrystu- 
sa, religja buddyjska została przyjęta 


„przez Chiny, Opowiadają, że ówczesne- 


mu księciu Chou-Chan przyśniło się, iż 
widział wielki posąg, który szybował w 
powietrzu, poczem opuścił się w pałacu. 
rcy i uczeni orzekli, że sen ten ozna 
czą, iż Budda życzy sobie, by religja je- 
go została przyjęta w Chinach. Wysłano 
wówczas specjalną ekspedycję do Indyj, 
która przywiozła posąg buddyjski i księ 
gi sanskryckie, 

Ostatni partjarchowie buddyjscy prze 
bywali w Chinach, skąd Araki 
dencja ich przeniesiona została do Ty- 
betu. Kapłani buddyjscy wybudowali 
klasztor, w którym osiadł najwyższy ka- 
płan buddyjski, Dalaj-Lama. 

Według wierzeń buddystów, Budda 
ciągle odradza się i za każdym razem 
znajduje on siedlisko dla swej duszy w 
ciele panującego Dalaj-Lamy. W szóstym 
"wieku po Chrystusie, wiara buddyjska 

„przyjęta została przez Japonję. Opowia- 

dają, że kanclerz państwa So a, samo- 
wolnie przeszedł na wiarę buddyjską:— 
Urządził on w swym pałacu świątynię z 
„posągiem Buddy. 

Kiedy kraj nawiedzony został jakąś 
zarażą i wielu ludzi umierało, na polece- 
"nie króla, świątynia Buddy została zni- 
"szczona, a posąg jego wrzucony do rze- 
„ki. Po 30 latach Soga zachorował, Cier- 
piał on straszliwie, a wezwany czarow* 
nik orzekł, że to Budda mści się za wy- 
rządzoną mu zniewagę. Soga kazał wów 
czas wydobyć posąg Buddy i dziwnym 
zbiegiem okoliczności, wyzdrowiał. — 
Część ludności stanęła wówczas po stro- 
nie Buddy, a część po stronie dawnej re- 
ligji.  Rozgorzały walki, w czasie któ- 
rych zmarł mikado i dopiero później 
zwycięstwo zwolenników Buddy przy* 
czyniło się do tego, że religja ta niepo- 
dzielnie zapanowała na całym Sekaan 

zji W samej Japonji jest obecnie 43 


Ojczyzna radjostacyj— 
Szwecja 


Geologiczna struktura Szwecji wymaga bi 
dowy wielu małych stacyj nadawczych, aby ca- 
ła ludność miała możność słuchania transmisyi. 
Tak więc Szwecia posiada 31 stacyj nadaw- 
czych o niewielkim stosunkowo zasięgu, o sile 
od 0.20 do 0,75 KW, Stacyj tych nie można sły* 
szęć zagranicą wobec słabego ich zasięgu. 


8.VI 


miljonów 420.000 wyznawców Buddy, 
71,317 świątyń buddyjskich i 54,619 ka- 


ów, 

Wedle nauki Buddy, człowiek winien 
postępować cnotliwie, przez cn, już na 
żiemi uzyskuje szczęście. a po śmierci 
otrzymuje zjednoczenie z najwyższą nie 
osobową substancją bytu t. zw. Nirwa- 


B. mąż Psii Negri 


TRERZYJ 


órcą buddyzmu był Książę Sakja 


który zrezygnował z tronu i począł głosić nową naukę 


1988 


jną, U Buddy bóstwo było nieosobowe, 
ło też niema tam kultu Roga, a dopiero 
po śmierci Buddy, uznano go samego za 
Roga i poczęto stawiać w świątyniach 
jago posągi. Obecnie cały Sjam, Tybet, 
Mongolja, Japonja, Chiny, wyznają wia- 
rę Buddy, Ogółem buddyzm posiada 300 


miljonów wyznawców. 


Rs. Mdivani 


żeni się obecnie z dziedziczką olbrzymiej fortuny 


(z) Do Londynu wróciła Barbara 
Hoottom narzeczona księcia Aleksego 
Mdiwani. Barbara Fiootton jest obec- 
nie objektem ogólnego zainteresowania 
i otrzymała już przydomek „dziesięcio- 
miljonowej panny“ ze względu na kwo- 
tę 10 miljonów funtów szterl. które 
przejdą na jej własność po śmierci papy 
Hoottona. Jak wiadomo, Hootton jest 
właścicielem rozpowszechnionych na 
całym świecie magazynów Witlfort. 

Barbara Hootton oświadczyła dzien- 
nikarzom, iż odmawia zarówno po- 
twierdzenia jak i zaprzeczenia wiado- 
mości o swych zeręczynach z ks: Mdi- 
wani. Dalej oznajmiła, iż zamąźpółście 
będzie dla niej wybawieniem, albowiem 
codziennie otrzymułe dziesiątki listów 
z Ooświadczynami. Przed paru dniami 
zaledwie nadszedł list od pewnego star- 
szego pama, który pisał, iż zna rodzi- 
ców Barbary od kilku lat, a ponieważ 
pragnie, aby syn jego poślub: odpowie- 
dnią panienkę, wybór jego padł na Bar- 
barę, Okazało się jednak, iż rodzice 
młodej panny nie mają najmniejszego 
wyobrażenia o tem, kim jest ów pieczo- 
łowity ojciec: 

„Milionowej pannie" sprzykrzyły się 
napastowania» na jakie stale narażona 
była ze strony lwów salonowych oraz 
innych mężczyzn. uważalących poślu- 
bienie bogatei panny za dobry interes. 

Barbara Hoottan wróciła niedawno 
z podróży dokoła świata, 

Z okazji głośnych dei zaręczyn z 
ksłęciem, pisma angielskie opisują po- 
wodzenie, iakiem cieszą się męscv po- 
tomkowie tej rodziny u kobiet. Wszy- 
scy ksiażęta. mianowicie Aleksy. Ser- 
glusz i Dawłd byli już kilkakrotnie żo- 
naci. Rodzina Mdiwanich przybyła Po 
rewoulcii rosviskiej do Francji i za- 
mieszkała w Parvżu. 

Wszyscy trzej synowie otrzymali 


swe wykształcenie w Paryżu i odbyli 
kilka większych podróży. Młodzi ksią- 
żęta odrazu zwrócili swą uwagę na 
kraj wszelkich możliwości, Amerykę 1 
pierwszym z nich, który w 1926 roku 
poślubił znaną gwiazdę filmową, May 
Murrey: był ks. Dawid, który został jej 
czwartym mężem. Aczkolwiek począt- 
kowo najbardziej zaimponował amery- 
kańskiej gwieździe filmowej tytuł ksią* 
żęcy, to jednak po zawarciu małżeń- 
stwa okazało się, iż małżonkowie żyją 
ze sobą bardzo szczęśliwie i nie myślą 
o rozwodzie, w przeciwieństwie do po- 
zostałych dwuch braci. małżeństwa któ 
rych jak dotąd nie były udane: 

Jak wiadomo, ks. Serziusz Mdiwani 
ożenił się z naszą rodaczką, Polą Ne- 


upływie trzech lat diva filmowa ozna]- 
miła, iż małżeństwo ią zmęczyło; wo- 
bec czego wszczęła kroki rozwodowe. 
Książę Sergjusz został agentem wiel- 
kiej firmy jubilerskiej, a gdy w 1931 r. 
rozwód z Polą Negri został przeprowa” 
dzony, poślubił młodą śpiewaczkę ope- 
rowa, May Mac Cormick. I to małżeń- 
stwo nie bvło dobrane. ponieważ dru- 
ga ksieżna Mdiwani była tak rozrzutna. 
iż małżonek nie był w stanie pokryć jej 
wszystkich rachunków za suknie i ko- 
sztowności. ? 

Najmłodszy wreszcie z książat, ks. 
Aleksy, obecny narzeczony milonerki 
angielskiej, który liczy zaledwie 26 lat. 
ma tuż za soba jeden proces rozwodo- 
wy. Pierwsza jego żona bowiem. pra- 
wnuczka milionera Johna Astora, Lutza 
van Allen. bo półtorarocznem pożyciu 
zażądała od męża rozwodu: 

Należy mieć nadzieje, iż drugie mal- 
żeństwo ks. Aleksego będzie bardziej 
szczęśliwe. 


Ks. Waljisypia z.. pieskiem 


Trzy teriery brytyjskiego następcy tronu 


(z) Książę Walji posiada trzy piękne 
teriery — Corę, Hamisha i Johna, do 
których jest bardzo przywiązany. Naj- 
widoczniej odziedziczył on to upodoba- 
mie po swej babce, królowej Wiktorii. 
Królowa ta pod koniec swego życia po- 
siadała w pałacu 83 psy, przyczem jej 
czarny ułubieniec, Pom, był obecny w 
sypialni królowej do ostatniej chwili jej 
życia. 

Malarz Ward Binks, który niedawno 
malował te zwierzęta, opisuje ie w na- 
stępujący sposób: „Cora, Hamish i John 
mają w każdej chwili wolny dostęp do 
paałcu St. James. Gdy malowałem Corę, 
Hamish i John siedziały znudzone, ozlą- 
dając przez okno ożywiony ruch ulicz- 
ny. Nagle psy nastawiły uszu i poczę- 


NY w zdenerwowaniu wywijać ogonami. 
Było to sygnałem dla Hamish, który bez 
uprzedzenia przerwał „seans“ i pędem 
pobiegł ku drzwiom. Cóż to się stało? 
Jeden ze służby objaśnił mnie, iż nadje- 
chał książę. Psy zdaleka już rozpoznają 
wóz księcia, i zawsze wybiegają mu na- 
przeciw, 

Ulubienicą księcia jest Cora. Śpi ona 
w rogu jego łóżka. do którego prowa- 
dzą drewniane schody. oP schodach tych 
wstępuje codzieńnie uroczyście na Spo- 
czynek Cora, Pies ten towarzyszy ks. 
Walii we wszystkich jego wycieczkach 
i lotach i nosi przytem małe okulary 
ochronne, w których jest mi bardzo do 
„twarzy”. 


budzie, kfórzy łakną widoku krwi 


Portugalczycy żądają, aby w czasie walk byki były zabijane 


(z) W przeciwieństwie do Hiszpanii, 
w Portugalji toreadorzy nie zabijają by- 
ków w czasie odbywających się walk. 

Najwidoczniej bezkrwawe widowiska 
nie zadawalniaiją jednak krwiożerczych 
instynktów, gdyż portugalczycy, nie 
szczędząc kosztów, masowo jadą do 
Hiszpanii, aby tam doznać większych 
emocyj. 

Czynniki miarodajne w Lizbonie, do 
których zwrócili się jednocześnie z od- 


nośnem przedłożeniem hodowcy byków, ;iakt, iż pomimo niezwykle wygórowa-|.opłaca* sig mieć dziecko. 
noszą się z zamiarem zniesienia zakazu | nych cen. bilety na obydwa przedstawie- koszt iego 
|zabijania byków podczas walki. Specjal- 

na komisja 


bada obecnie możliwości 


uwzględnienia tych postulatów, a to 
głównie z uwagi na okoliczność, iż znie- 
sienie tego zakazu podniesie dochodo- 
wość tych imprez, 

Ostatnio zorganizowano w Lizbonie 
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gri, w 1927 r., t. } w okresie najwięk-j <., 
szego rozkwitu jej karierv filmowej. Po nie inicjałami A. Ur. w Łodzi. Pragnąc 
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Wolua T-vbuna 


Parę ..artek z życia 


"Czytelników „Expressu“ 


„Handłowiec* w Mielcu. Ponieważ 
wspomniana firma, nie udowodniła Pas 
nu, że deficyt powstał z winy Pana, na= 
leży się Panu odszkodowanie za brak 
wypowiedzenia. Jeżeli jest Pan praco. 
wńikiem umysłowym, należy się Panu 
odszkodowanie w wysokości trzymiesię 
cznej pensji, jeżeli zaś jest Pan praco- 
wnikiem fizycznym — należy się Panu 
odszkodowanie tylko w wysokości 2-ty= 
godniowych poborów. Tak samo nale- 
ży się Panu odszkodowanie za niewy- 
korzystany urlop, 8-mió dniowy, jeżeli 
jest Pan pracownikiem fizycznym i mie- 
sięczny, ieśli umysłowym. ~ 

Co się tyczy wynagrodzenia za pra- 
cę w godzinach nadliczbowych, to w 
wypadku jeśli jest Pan pracownikiem fi- 
zycznyim, pretensja Pana jest przedaw 
niona, (przedawnia się po 6 miesiącach) 
jeśli zaś jest Pan pracownikiem umy- 
słowym to obowiązuje Pana przedaw= 
nienie S=letnie. 

Wynagrodzenie za godziny nadlicz= 
bowe oblicza się w ten sposób. że za 
pierwsze dwie godziny po obowiązują- 
cych godzinach pracy, dolicza się 50 
proc., a następne liczy się z dodatkiem 
100-proceńtowym. s$ 


Pan Franciszek M. w Komorowicach 
obok Bielska. Niestety, nie mogę podać 
Panu żądanego adresu, ponieważ list 
dla Wolnej Trybuny był podpisany je- 


przyjść Panu z pomocą, podam wyjątek 

z pańskiego listu przeznaczony dla Pa- 

ni, która podpisała list inicjałami A. Ur. 
$+ 


Pani A. Ur. Łódź. Stały czytelnik 
„Expressu“ z okolic Bielska, równie jak 
Pani samotny, niezrażony brzydotą, na 
którą się Pani tak bardzo w swym liś- 
cie skarżyła, pragnie nawiązać z Nią 
korespodencjię i prosi, aby Pani adres 
swój przesłała do redakcji „Expressu“ 
dla Wolnej Trybuny. Jeśli chce Pani u- 
milié korespondencją chwile samotno- 
ści bliskiego Pani duchem Pana, adres 
zostanie przesłany do wiadomości pie 
szącego. 3 ; 

Redakcja „Expressu“ otrzymała ód 
czytelnika z Zamościa list z prośbą 0 
doręczenie go Pani A. Ur. List zostanie 
Pan przesłany po nadesłaniu swego a- 

resu. 


*+* 
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Panna Rena S. N. w Tarnobrzegu. 
Droga Panno Reno, wiem co znaczy 
być przez rok bez pracy i nie mieć żad- 
nego oparcia w rodzinie, lub krewnych. 
Nie trzeba jednak tracić nadziei. Ma 
przecież Pani fach w ręku. Krawieczyz= 
na jest jeszcze dość popłatnem zaję- 
ciem i mimo ogólnego kryzysu, są w tej 
gałęzi pracy sezony w czasie których 
zdolna panna może znaleźć zajęcie. — 
Niech się Pani bardziej intensywnie zaj- 
mie poszukiwaniem pracy, a napewno 
znajdzie ją Pani. Rozpacz do niczego 
nie prowadzi, a osłabia tylko energję. 
Niech się Pani zwróci do Urzędu Po- 
średnictwa Pracy, do związków praco- 
wników krawieckich, które pośredni» 
cząc stale pomiędzy poszitkującymi pra- 
cy i pracodawcami predzej będą mogli 
Pani pomóc. 


| 


Czy „opłaca się* mieć 


dziecko we Francji? 


(sb) Jak wiadomo. przyrost natural- 
ny ludności we Francji jest bardzo ma= 
ły. Małżeństwa nie chcą mieć dzieci. tti- 
|macząc to kłopotami i wydatkami z tem 
zwłazaneini. W związku z tem obliczo* 
no, ile kosztuje utrzymanie dziecka w 
„pierwszych latach życia. W ciągu pierw- 
1szegO TOKU Życia niemowlę ziada 131 
litrów krowiego mleka, 48 litrów kleiku, 


dwie walki, których przebieg był bardzo(2 kg. ryżu, 51 kg warzyw. 21 kg. jabłek, 
krwawy. Ponieważ były to imprezy na|178 pomarańczy, 108 bananów, 322 su- 
cel dobroczynny, władze policyjne pa-|charków 5 ke. cukru, I kg. masła. 


trzyły na przekroczenie zakazu przez 


palce. Dowodem. w iakim stopniu lud | złotych. 
widowisk, jest | dziennie. 


łaknie denerwuiących 


pia były rozchwytywane. 


Ogólny koszt utrzymania wynosi 360 
co wypada blisko złotówkę 
Jak wynika z tej statystyki 
ponieważ 
utrzymania nie jest bynaj- 
mniej tak wysoki 


Pr" pu 
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Uniwersalny „pan doktór“ oraz „wszechwiedzący“ czerwony ete 


Kryzys i bezrobocie spowodowały— | tajemniczego ani też nie mające zy | Pacjent płaci, bo — ostatecznie — 


jak wiadomo — powstanie całego sze- 
regu nowych, nieraz bardzo oryginal- 
nych proiesyj oraz źródeł dochodu 
nieznanych lub też prawie nieznanych 
dawniej gdy © zarobki nie było tak 
niezmiernie trudno, 


Rozmaici sprzedawcy uliczni jakichś i kojne. O, widzi pan, jak to kotłuje? To 


„premjowanych* bomb czekoladowych 
z nagrodami, jakichś fenomenalnych 
„tabul“ czekoladowych z cennemi po” 
darkami, wydzierają sobie gardła, za- 
chwalając krzykliwie swój towar, 
Przedstawiciele licznych „salonów 
ztęczności' jeszcze niedawno w tylu 
lokalach sklepowych Łodzi dokazywali 
istnych cudów wymowy,» naganiając 
naiwne ofiary w swe sieci.. Domoro- 
słe „takiry'* produkują się w okolicach 
Placu Wolności z wężami — zaskroń- 
cami» łapanemi w lasku na Zdrowiu 
lub pod Zgierzem. a znajdującemi na i 
Śr Łodzi okolicznościowych nabyw= 
ców. 

Trzeba przecież żyć — tak czy 
owak.. Roboty niema, więc trzeba się 
łapać — za co się da... 

ry 

Wśród całej falangi oryginalnych 
specjalistów niewątpliwie najoryginal- 
niejszym jest jednak — typ ulicznego 
„pana doktora“. Jest to również po- 
stać — dawniej zupełnie nieznana na 
bruku łódzkim. Spotkać ich można w 
wielu dzielnicach miasta: na ul, ll-go 
Listopada, na Zgierskiej na Zielonym 
Rynku Taki „pan doktór“ oraz jego 
„naukowe zajęcie, to zjawisko tak 
dalece oryginalne i komiczne nawet, iż 
— warto przyjrzeć się i posłuchać... 

+e 


yh; 

„Pan doktór“ odziany jest w pal- 
to. które napewno pamięta jeszcze do- 
skonale dobre przedwojenne czasy: Na 
głowie — maciejówka, zaś z pod niej 
wygląda na Świat boży twarz „wąsata, 
gęsto Śladami ospy pokryta. Z oczu 
patrzy „cwaniak“. „Gabinet“ swój 
wraz z przyrządami, służącemi mu do 
badania pacientów: ma „pan doktór" 
zawsze — przy sobie. Jest to, mianowi* 
cie, niewielka płaska skrzyneczka, Za- 
wieszona na piersiach przy pomocy 
taśmy. W skrzyneczce tej znajdują się 
dwie spore szklane rurki, zamknięte u 
obu końców a mapełnione pewną ilo- 
ścią zabarwionego na krwisto - czer- 
wony kolor eteru. » 

s. 

„Pan doktór* reklamuje się: 

— Tylko pięć groszy jedno zbada- 
nie.. Każdy może nieomylnie dowie- 
dzieć się za tylko jedne pięć groszy, 
czy ma zdrowe serce, zdrowe nerwy, 
zdrowe płuca... Tylko pięć groszy je- 
dno zbadanie... 

Z grupki ciekawych gapiów, otacza- 
jących pięciogroszowego doktora, na- 
reszcie jeden decyduje się. „Pacjent“. 

— Rączkę prawą szanowny pań po- 
zwoli, mówi szarmancko przedstawiciel 
wiedzy medycznej, zabierając się do 
postawienia  pięciogroszowej  dłagno- 
zy. — Pacjent otrzymuje do prawej 
ręki rurkę z eterem. Wskutek  obię- 
cia dłomią eter — substancja niezmier- 
nie wrażliwa na temperaturę — momen- 
talnie podnosi się w górę rurki, a nie 
znajdując tam wyjścia, burzy Się i pieni, 
Jest to ziawisko, oczywiście, całkiem 


zrozumiałe. mie zawierające w sobie nic 


Krwawa bójka 


Łódź, 8 czerwca. 
üg) Na ul. Kościuszki 60, przy budo- 
wie domu, wybuchła wczoraj zażarta 
bójka pomiędzy robotnikami. O co im 


wspólnego ze ...stanem serca, płuc czy|20 groszy nie majątek, í odchodzi zado- 
nerwów czyichkolwiek... Ale pan doktór; wolony, że za tak niewielkie pieniądze 
robi bardzo gęstą minę: „zdobył wyczerpujące informacje o stanie 
= |swego zdrowia, a uczony przedstawiciel 
ymi medycznej dalej werbuje klijen- 
w: 
— Za jedne 5 groszy każdy może do- 
kumentnie przekonać się... 


«x 
— Szanowny pan ma bardzo niespo- 
kojne, burzące się nerwy. Bardzo niespo- 


stąd, że nerwy pańskię są tak skotłowa- 
ne... No, teraz zobaczymy, czy serce jest 
zdrowe. 

„Pan doktór“ wyjmuje rurkę z pra- 
wej dłoni pacjenta EE: co eter mo- 
mentalnie spłynął wdół) i kładzie ją w 
lewą, co znów powoduje natychmiasto- 
we podniesienie się i burzenie „magicz- 
nego“ czerwonego płynu. Eter jest prze- 
cież posłuszny, 

Przez dłuższą chwilę przygląda się 
„pan doktór* badawczo temu procesowi, 
podnosząc brwi, marszcząc krytycznie 
czoło i kręcąc głową... Pacjent jest już 
zaniepokojony, ale „pan doktór“ uspa- 
kaja go jednak: 

— No — serce ma pan zdrowe. Ow- 
szem — zdrowe serce, zupełnie zdrowe. 
Niezałożone. Zdawało mi się, że trochę 
założone, ale nie. Zupełnie zdrowe. Moc- 
ne serce pan ma. Teraz zbadamy płuca. 

I znów rurka wędruje do prawej ręki 
pacjnta, z tą różnicą jednak, że — o ile 
przedtem „pan doktór" kazał ją trzymać 
w pozycji poziomej, teraz każe trzymać 
ją w pionowej pozycji. Tym razem więc 
eter unosi się nieco wolniej w górę, ale 
w rezultacie — oczywiście—reaguje tak 
Samo. Garstka gapiów przysłuchuje się 
w skupieniu wywodom uczonego leka- 
rza: 

— Prawe płuco „czut-czut” założone! 
Niedużo, czatt-czut... O, widzi pan, jak tu 
powolutko podnosi się? Gdyby płuco 
było zupełnie zdrowe, toby zaraz poszło 
wgórę. 

Teraz lewe pluco. 

Stosownie do położenia płuca rurka 
wędruje do lewej ręki. Tym razem prze- 
chylił „pan doktór“ rurkę nieco w bok, 
przez co przyspieszył wznoszenie się 
eteru. 

— Lewe płuco zupełnie zdrowe. Wi- 
dzi pan, jak to fest idzie w górę? O pra- 
we płuco nie ma się pan co obawiać... 
20 groszy płaci szanowny pan... 

— Jakto? mówi wystraszony pacjent. 
Przecież pan mówił, że 5 groszy tylko. 
Jedno zbadanie 5 groszy, a pan 
miał cztery zbadania. Cóż to — liczyć 
pan szanowny nie umie, czy co? 


Jakaś kobiecina cw widać że wsi — 


pyta: 

— A to takie „Skiełko”* to wszyćko 
powie? Bo to niby — mój stary już od 
tamtego roku cięgiem słabuje i słabuje 


siedzi. Macica ino tak w nim lata... 
U dochtora nie byli my, bo to zara koszt 
SPOTY... 

— A to my zaraz zobaczymy, mówi 
„pan doktór", niechno paniusia weźmie 
to do ręki. 

— Kiedy to nie o mnie chodzi, ino 
o męża, a on w domu się ostał, pod Kon- 
stantynowem. 

— To głupstwo, oświadcza katego- 
rycznie „pan doktór: -- mąż i żona to 
jedno. Przekona sią paniusia — za jedne 
pięć groszy... 

Paniusia bierze „Śkiatko* | wkrótce 
na podstawie unoszące) się w górę ete- 
ru dowiaduje się, że mężowi nic poważ- 
nego nie jest, że się 1ylkbo „cZut-czut“ 
zaziębił, że „iak wypije jedną albo dwie 
mocne, to — jak ręką odil” 

Płaci i odchodzi zadowolona. że tak 
niewielkim kosztem dowiedziała się, jak 
mąż może wyleczyć się z dolegliwości... 
za 


Pięciogroszowy interes doktorski 
kwitnie, bo to przecież — i tanio, i nie 
trzeba wyczekiwać godzinatni. jak w 
kasie chorych... Człowiek „raz-dwa* do- 
wiaduje się, czy zdrów, czy chory... Cza- 
sem posterunkowy wezwie gromadkę do 
rozejścia się, gdy zator powstał na chud- 
niku, ale naogół i on patrzy potażliwie 
na „praktykę lekarską“ pięciogroszowe- 
go lekarza, bo przecież — wiadomo: bez- 
robotni to... Niech tam sobie zarobi coś- 
niecoś... 

Cóż to w rezultacie komu szkodzi. 


potrafią grube pieniądze zarabiać, a tu 
taki gość przecież tylko pięciogroszów- 
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tam... Remus. 


„Mordobicie“ na ringu 


EBziś Grabow sisi staje do rewamżowej 
valki ze zmienawidzonuu:m Czaja 


Wczorajsze walki w cyrku miały |zaczepka Czaji, który go podczas wstę* 
sensacyjny przebieg. Napięcie widow-|powania na ring uderzył, że walczył z 
ni trwało od pierwszej walki aż do osta-| Krauzerem bradzo brutalnie. Gwizdek 
tniei, kiedy mistrz Polski Sztekker w |sędziego i gwizdy galerki nie ochłodzi- 
pierwszej minucie rozciągnął rosianina |ły „Leonka”, który w dalszym ciągu o- 
Gromowa na łopatki. kładał niemiłosiernie Krauzera. Wynik 

Czaja, zwycięzca długonogiego „Le-' remisowy. 
onka“, zaskoczył swym systemem wal-!  Garkowienko wspaniałym kontrata- 
ki doskonałego kanadyjczyka Nelsona.!kiem w II minucie pokonał czecha Pro- 
Węgier co chwila wymierzał przeciw-|haskę a doskonały technik Szczerbiń- 
nikowi uderzenia. ski — Gomolę w 12 minucie przy zasto- 

Nelson początkowo nie reaguje, ale |sowaniu kontrataku z tylnego pasa. 
gdy bezczelność Czaji przekroczyła mo Sztekker, jak zaznaczyliśmy, poko- 
żliwe granice — uderzył raz i drugi. —|nał Gromowa w pierwszej minucie. 
Wywiązała się gwałtowna bójka, Cza-| Dziś walczy Grabowski z Czają. Jak 
ja okładał ile wlazło przeciwnika. Na|wiadomo w  pierwszem decydującem 
zakończenie „„mordobicia* rzucił on ka-| spotkaniu zwyciężył brutalny węgier. 
nadyjczyka z taką siłą o ziemię, że ten| „Leonek* niewątpliwie starać się bę- 
omdlał, Nieprzytomnego dopadł Czaja | dzie, aby zrehabilitować się w oczach 
i przekręcił na łopatki. widzów i 

Rozpętała się burza. Galerja porwa= zyskać utracone punkty. 
ła się z miejsc i znienawidzony brutal Sensację budzi spotkanie Kawana z 


poszło — tego nie zdołano stwierdzić. drogo może by przypłacił swoje postę- | Sztekkerem. Mistrz Polski posiada z wie 


Ale okładano się wzajemnie, 
kiem. co tylko pod rękę popadło. 
Wynik bójki by? opłakany. Cieśla, 
Franciszek Gablewicz (Częstochowska 
8) otrzymał szereg tłuczonych ran. W 


stanie bardzo osłabionym. po udzieleniu mgnienie oka, chwyty wymęczyły Bie- 


mu pierwszej pomocy, odwieziono 
do domu. 


go 


wszyst-l powanie, gdyby nie to, że sędziowie za” 


deńczykiem dawne porachunki. Ponad- 
to walczą: Nelson — Krauzer, Szczer- 
biński — Kwariani (decydująca) Syn- 
kowski — Bielewicz (decydująca). 
Przybyły z Warszawy bokser Mia- 
zio wyzwał do walki bokserskiej Gros- 
sa z lwowskiej Hasmonei, który spe- 


nulowali zwycięstwo węgra. 

Prawdziwą ucztą po tej bijatyce, by-! 
ła walka Bielewicza:z Kwarianinem. — 
Błyskawiczne tempo i szybkie, jak 


lewicza. który w 25 minucie uległ bar- 
dziej rvtynowanemu przeciwnikowi. 


Grabowskiego tak zdenerwowała) ka spotkań bokserskich. 


i niewiadomo, co to za choroba w nim; 


ki z naiwnych wyciąga. Więc — niech; 


iDziecko pod 


cialnie przybył do Łodzi by stoczyć kil-|zuje na jakieś inne, 


er 


Umowa między Kasą 
Chorych i lekarzami 


zostanie w najbliższych dniach 
wypowiedziana 


Łódź, 8 czerwca, 
(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach wypowiedziana zostanie w 
kasie chorych umowa zbiorowa ze wszy 
stkimi lekarzami, zatrudnionymi w ka- 


e. 

Wymówienia te nastąpią z tego po- 
wodu, iż związek kas chorych postano- 
wił, aby we wszystkich kasach w Pol- 
sce obowiązywały jednakowe warunki 
pracy lekarzy, wobec czego wspólnie 
ze związkiem lekarzy P. P. opracuje ra- 
mową umowę zbiorową dla wszystkich 
miast. 

Wten sposób znikną wreszcie niepo 
rozumienia, jakie wynikały często w 
łódzkiej kasie na tle zmiany warunków 
płac lekarzy. 


|Co będzie zławnikami 


po dniu 18 lipca? 


Łódź, 8 czerwca. 

(it) Dziś odbędzie się posiedzenie ple 
narne magistratu, na którem ma być za- 
łatwiona sprawa zmian, jakie czekają 
nasz samorząd po dniu 13 lipca b. r. t. j. 
po dniu wejścia w życie nowej ustawy 
samorządowej. 

Jak wiadomo bowiem, ustawa ta zno 
si stałe wynagrodzenia dla ławników, 
a przyznaje im tylko prawo do otrzymy 
wania djet za udział w posiedzeniach. 

W związku z tem istnieje wniosek, a- 
by ławnicy po tym terminie przestali u- 
rzędować w magistracie i będą brali u- 
dział tylko w posiedzeniach plenarnych 
zarządu miasta, 


Pomoc dla 
bezrobotnych 


Łódź, 8 czerwca. 

(it) W najbliższych dniach odbędzie 

się posiedzenie zarządu obwodowego 
Funduszu Bezrobocia w Łodzi, na któ- 
rem rozpatrzony będzie szereg ważnych 
wniosków, dotyczących pomocy dla bez 
robotnych w Łodzi, 

Między innemi ma być załatwiona 
sprawa robotników zatrudnionych tył- 
ko przez 3 dni w tygodniu, których za- 
robki są tak minimalne, że nie wystar- 
czają na utrzymanie. 

Wniosek w tym kierunku opiewa, by 
dla tych robotników przyznać pewne 
minimalne zapomogi. Poza tem rozpa- 
trzona będzie sprawa ubezpieczenia ro- 


Naiwnych nie braknie nigdy i niędzie, | botni 
Sea t 1e] botników sez j 
są „cwaniacy“, co na głupocie ludzkiej | onowych, których obecnie 


„cyjne w Łodzi. 


motocyklem 


Łódź, 8 czerwca. 
(ig) Wielokrotnie przestrzegaliśmy 
rodziców, aby nie pozwalali swym dzie- 
ciom bawić się bez dozoru na ulicy, a 
szczególnie na jezdni, gdyż o nieszczęśli- 
wy wypadek nie trudno. Właśnie wczo 
raj wieczorem znów z tego powodu zda- 
rzył się wypadek na ul. Głównej, oko- 
ło Nr: 9. 

„Przed bramą, na jezdni bawił się 6-let 
ni synek krawca, Motek Reichkind. Był 
on tak zaabsorbowany zabawą, że nie 
słyszał sygnału alarmowego motocykla, 
który po chwili najechał nań w pełnym 
tempie. 

Dziecko zostało dotkliwie poranione. 
Pomocy udzieliło mu pogotowie ratunko 
we. Motocyklista zdołał umknąć, nim 
ktokolwiek zanotował numer iego moto- 
TU. 


Trup dziecka 
w sieci rybackiej 


~ Warszawa, 8 czerwca. 

Podczas połowu ryb w stawie pod 
Adamowem, w pow. czerskim, w sieci 
zaplątał się trup dziecka w wieku około 
roku płci męskiej. 

ak wynika z oględzin zwłok, dziec- 
ko zostało zamordowane w okrutny spo 
sób. Miało ono rozbitą czaszkę tępem 
narzędziem, poderżnięte gardło i obcię- 
tą lewą rączkę. 

Przypuszczać należy, że nie jest to 
zwykłe dzieciobójstwo opuszczonej mat- 
ki, Wyjątkowe bestjalstwo mordu wska- 

tajemnicze tło 
zbrodni, - 
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Obrazki z łódzkiej uficy 


Porada lekarska za.. 5 groszy.. 


przyjmuje magistrat na roboty inwesty- 


Q 


| 


W gdybyś był porządnym człowiekiem, to mógłby 


í 


| 
| 


| 
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Brewerje 

Walek Pięta po czterech latach wychodzi na- 

reszcie z ciupy. Po powrocie do domu spostrze- 

za, że jego połowica karmi spokojnie niemowlę. 
Walek pyta: 

— A to co0?,. Czyj to bachor?.,, > 

— Mój — odpowiada żona. — A widzisz, 


być twój też! 


** 
sy i 


Do składu manufaktury przychodzi jakiś pan 

t powiada: 

— Przepraszam, czy mógłbym się zobaczyć 

z panem Trajkockim?.,, 

— Z panem Trajkockim?... Przecie on wczo- 

raj umarł!.,, 

— Ale proszę pana, ja go potrzebuję tylko 
na jedną chwilę! 

ss 

LS 

Nowy- sennik egipski: 

PUSTE MIESZKANIE — przyjdzie komornik. 

TRZĘSIENIE ZIEMI — teścłowa przyjdzie w 

odwiedziny. 

PIEC DYMI — wypalisz monopolowego pa- 


pierosa. 
+s 


EJ 

Buchalter przychodzi do szeła I powiada; 

— Proszę o podwyżkę pensji z dwuch po- 
Wd Ws. 

— Jakle to są dwa powody?... 

— Bliźniaki, 

j : ne 

Znudziło się staremu kawalerowi samotne 
życie I podał ogłoszenie do gazety, że szuka żo- 
my. Nazajutrz otrzymał stos ofert, Wszystkie 
prawie zaczynały słę od słów: 

— „Jeżeli pan szuka dobrej, uczciwej, kocha- 
nej i miłej żony, to polecam Panu moją”... 


» é 


+ 

Mayer i Cohn siedzą w kawiarni, Mayer 
jest milczący. Cohn chce mu dopiec, więc po- 
wiada: 
— Słyszałeś?.. Samowarczykowa urodziła 
dziecko,,, 
— Co to mie obchodzij., — odpowiada 
Mayer. 
— Powiadają, że... że to jest twoje dziecko... 

— To co to ciebie obchodzi?/., Ee 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził lei w tem szofer Pawel 
BAĆ wj u którego znalazła chwilowy przy- 

ek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. i 

Wydaloną ze służby dziewczyną zaopie- 
kował się nią Zbigniew, który wynajął dła 
niej mieszkanie. 


Wieczorem, kiedy rozległ się dzwo- 
nek, zwiastujący przybycie młodego 
arystokraty, nerwy jej były zupełnie 
potargane, niby struny skrzypiec, na 
których zbyt długo wygrywała jakaś 
szalona ręka. 

Poraz pierwszy — stęskniona i ura- 
dowana — podsunęła mu swoje malino- 
we usta do pocałunku. 

Czas jakiś stali splecieni uściskiem, 
wreszcie usiedli przy sobie. 

— Dlaczego nie przyszedłeś wczo- 
raj?.. Czekałam... — szepnęła Halina. 

— Niestety — usprawiedliwiał się 
młodzieniec — miałem wczoraj różne 
obowiązki... Wiesz dobrze jak wielkim 
konserwatystą jest mój ojciec.. Ah, ta 
„etykieta i ten wieczny konwenans! 

Te ostatnie słowa wypowiedział z 
takim akcentem, że Halina mimowoli 
spojrzała na niego z niepokojem. 

— Tak — ciągnął dalej Zbaraski — 
jesteśmy spętani zbędnemi przesądami, 
które niepotrzebnie zatruwają nam naj- 
piękniejsze chwile i nie pozwalają brać 
z życia co jest najmilszego. 
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Ekeinie drobiazgi 


„Zimne upały“. — Kwiaty. na oknach i balkonach. — Jak się 
polewa ulice ?... 


Lato tegoroczne płata nam ciągle róż |bo przecie i takie wypadki już były!... 


ne figle, Drugi dzień Zielonych Świąt 
mimo iż na kalendarzu widniał 5-ty 
czerwca, był 

dżdżysty i chłodny, 
Miało się wrażenie, że to późna jesień... 
A przecie powinny już być upały... 

O lecie mówią nam tylko przystrojo- 
ne pięknem kwieciem balkony i okna... 
Ale każdy medal ma dwie strony, więc i 

iecione 
ściągają na siebie gniew przechodniów 
szczególnie wtedy, gdy właściciele zie- 
lonych korytek balkonowych zbyt gorli- 
wie podlewają kwiatki, albowiem woda 
zlewa wówczas nietylko ziemię, lecz 
również 
głowy spacerowiczów. 

Gorzej bywa, gdy źle umocowana 
doniczka spada na głowę przechodnia, 


wiaty na balkonach i oknach to 
piekna rzecz, ale pozwólcie ludziom 
Pgiecinie przechodzić przez „ulicęl... 
Gdy mowa już o podlewaniu, trud- 
no nie wspomnieć o polewaniu ulic. — 
Mimo dwudziestego wieku, mimo postę- 
u we wszystkich dziedzinach, na nie- 
tórych ulicach polewa się jeszcze jezd- 


nie... 

szklankami lub kwartami!... 
Gdzie niema sikawki, należałoby posta- 
rać się przynajmniej o przyzwoitą ko- 
newkę, któraby równomiernie polewała 
całą jezdnię i chodnikl... 

Dziecinne rozlewanie wody szklanką 
mija się z celem polewania wodą ulic, 
gdyż nie chroni przechodniów od wdy- 
chania kurzu... z 


Hailio? Fu radio? 


CZWARTEK, 8 czerwca 1933 r, 
11,40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11.55; Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 

1157—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący, 

12.10—13.20: Koncert Orkiestry P. R, 

13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 

13.25—15.10: Przerwa, 

15.10—15.15: Komunikat Państwowego Instytutu 
Eksportowego. 

15.15—15,25 Komunikat gospodarczy 

15.25—15.35: Płyty gramofonowe. 

15,35—15,50; Odczyt, 

15,50—16,25: Płyty gramofonowe, 

16.25—16,40: Lekcja języka francuskiego (kurs 

średni) Lektor p. L. Roguiśny. 

16,40—17.00: „Dlaczego poświęcam 
tyle uwagi — wygł. płk. W 

17.00—17.40: Płyty gramofonowe, 

17.40—17.55: Odczyt aktualny. 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny. 

18,00—18.30: Chór szkolny. 

18.30—18,45: Muzyka lekka. 

18.45—19.00 „Skrzynka pocztowa łódzka" — 

omówi Red, Jan Piotroweki. 
19.00—19.20: Rozmaitości. 
19.20—19.30: Komunikat lzby Przem. Handl. w 


Łodzi, 
19.30—19.45: Kwadrans literacki p. t. „Pierwsze 
— rozcźarówńmłe artysty fragm z powie- 
ści Romain Rollanda p. t. „Jan Krzysztof". 
19,45—20.00; Prasowy Dziennik Radjowy. 


sportowi 
oliński, 


79) 


Napisał Andrzej Zański 


Zadumał się melancholiinie. 

— Może napiiesz się herbaty?—za- 
proponowała gospodyni. 

— Owszem! — zgodził 
niew. 

Patrząc na zgrabną sylwetkę dziew- 
czyny, krzątającej się po pokoju, zasta- 
nawiał*się jeszcze głębiej, poczem wró- 
cił do poprzedniego tematu. 

— Naprzykład teraz: kocham cię i 
chciałbym cię mieć zawsze przy sobie... 
Lecz cóż, na przeszkodzie mojei miło- 
ści stoi tyle czynników: mój oiciec, tra- 
dycja, opinia publiczna! Sama 
miesz, jak bardzo komplikuje to nasz 
stosunek. 

Dziewczyna posmutniała. Podsuwa- 
jąc mu nieśmiałym ruchem filiżankę, — 
szepnęła: 

— Kto kocha szczerze, potrafi zdo- 
być się na tyle energji, że zwalczy po- 
dobne przeszkody. 

„ Rajecka spojrzała z wdzięcznością w 
jego oczy. 

— Jaki pan dobry! — szepnęła. — To 
naprawdę pięknię z pańskiej strony, bo 
czułam się straszliwie samotna i nieszczę 
śliwa... 

I po raz pierwszy, nietylko że nie sta- 
rała się wyrwać ręki z dłoni Zbigniewa, 
lecz przeciwnie, odwzajemniła mu się 
długim i mocnym uściskiem. 

Usiedli niby dwai przyjaciele na sze- 
rokiej otomanie. 

Gdy mocne ramię młodzieńca obięło 
Halinę, ta przytuliła się do niego z ufno- 
ścią, a nawet z wdzięcznością. 

— Jak to dobrze — pomyślała — że 
znalazł się ktoś, kto jest dla mnie dobry 
i pamięta o mnie... 

Zbigniew zrozumiał intuicyjnie, że 
dziewczyna iest jakaś inna, mniej odpor- 
na niż zazwyczaj. 

Krew poczęła w nim krażyć goręcei. 

W pokoju panowało dyskretne świa- 
tło: różowy abażur łagodził ostrość elek 


się Zbig- 


Z NF )D)DDJ)J))JQ)QQJQ - mnawnaNN 


"mle "o c zwaRE Won a 


N 158 


Cz A W 
KS 


(Z wrelie ` 


«© kiabietód R 


> 

Proces teatralny 
o pokaźną sumkę 200.000 dolarów 

(lu) — Mae Murray, znakomita $wiaz- 
da filmowa, występowała przed rokiem 
na deskach teatru „Fox Follies , gdzie 
popisywała się swym kunsztem lanecz- 
nym. — Pewnego wieczoru, zdarzył się 
jednak nieszczęśliwy wypadek. Artystka 
oślizónęła się i mocno ; 

rozbiła sobie kolano iewej nogi, 
O dalszych występach z przewiązanem 
kolanem nie mogło być mowy. Artystka 
zerwała więc kontrakt i zaskarżyła dy* 
rekcję teatru, żądając odszkodowania w 
sumie 
200.000 dolarów. 

Przed kilku dniami sprawa ta znala- 
zła się właśnie na wokandzie i sąd sta- 
nął po stronie poszkodowanej artystki, 


20.00—21.00: Koncert muzyki lekkiej, Wykonaw-; stwierdzono bowiem, że w teatrze pano- 


cy: Orkiestra P, R, pod dyr. Stan, 
Jadwiga Radwanówna (śpiew). 
21.00—21.10: Wiadomości sportowe, Dodatek do 
Pras, Dzien. Radj. 
21.10—22.40; Recital śpiewaczy Umberto Macne- 
za. Przy fortepianie Ludwik Urstein, 
21.40—22 55; Słuchowisko p, t „Raduz i Mahu- 
lena“ — podłuś Zeyera. 
22.23—22.55: Muzyka taneczna. 


AE ABA Komunikaty meteorologiczny i po* 
23.00-24.00: Muzyka taneczna. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.30. WIEDEŃ. Recital śpiewaczy Ma- 
rii Olszewskiej. 


20.00. PARYŻ (Radio-Paris). ..Madame 


Butterfly“ — opera Pucciniego. 
20.00. BUKARESZT. Koncert symfon. 
20.05. PRAGA. Koncert symfoniczny. 
20.30. MEDJOLAN. „Otelio* — opera 

Verdiego. 


TELKA Ld np. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 
Sz, Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B, Głuchawskiega (Naruto- 
wieza 6), St. Hamburga i” S-kt (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorską 91). , 


trycznego światła, przesączając rotman- 
tyczne i nastrojowe pół tony. ś 

Jakieś widma i cienie poczęły wycho- 
dzić z kątów: nie darmo królowała ongiś 
w tym buduarze panna Lu, księżniczka 
stołecznych kurtyzan. 

Rozszeptały się po kątach szmery 
pomarłych pocałunków, echa powiędłych 
westchnień i miłosnych szlochów. 

Zbaraski przestał na chwilę panować 
nad sobą i. objąwszy jeszcze mocniej ra- 
mieniem kibić dziewczyny. wpił się w jej 
usta namiętnym pocałunkiem. 

Halina straciła na chwilę dech... 


dreszczu rosy. pieszczotom młodzieńca. 

A gdy jego całujące szyję, oczy i po- 
liczki wargi natrafiły znów na usta dziew 
czyny, te — po raz pierwszy — odwza- 


TOZU-| jemniły mu się lekkim pocałunkiem... 


Wtedy młody hrabia stracił do reszty 
Moven Zmysły poniosły go jeszcze da- 
ej. 

Lecz jeden bardziej poufały ruch za= 
błąkanej ręki kochanka  oprzytomnił 
dziewczynę. i 
Z lekkim okrzykiem wyrwała się z 
jego. ramion, ażeby uskoczyć za stojący 
na środku pokoju stół. 

W przelocie zdołała jeszcze odkręci 
kontakt wielkiej lampy elektrycznej, tak, 
że fala ostrego Światła zalała pokój. 

Nieprzytomne oczy młodzieńca, po- 
rażone tym blaskiem zadrgały. Podzia- 
lało to na niego, niby zimny tusz. 

A błagalne oczy Haliny uprzytomni- 
ły go do reszty. 

Lecz skoro tylko siedli po jakimś cza 
sie zpowrotem na otomanie, cała po- 
przednia scena powtórzyła się znowu. 
Znów rozzuchwalony biernością dziew 
czyny hrabia chciał przekroczyć pewne 
granice, a Halina tylko z trudem zdołała 
temu przeszkodzić. 

Teraz miała łzy w oczach. 

— Pozwoliłam się panu pocałować. 
bo lubię pana, pan zaś chciał zaraz wy- 
korzystać moją słabość i obrazić mnie... 
Rozpłomieniony Zbigniew oddychał 
ciężko. 

— Tragizujesz — powiedział wresz- 
cie — nie miałem zamiaru obrażać cię... 


Przymknńnaąwszy oczy. poddawała A SZ oaa 
? WY YA Ea „.»|wody takiej przyjaźni. 
bezwolnie, niby kielich lilii. ; mogła i nie chciała się na nieza gnie- 


awrota,| wąły wielkie nieporządki, że scena nie 


była już od dziesięciu lat naprawiana i 
że wypadek spowodowany zostął właśnie 
z winy dyrekcji. 

Zwycięstwo artystki jest jednak po- 
zorne, albowiem owych 200.000 dola- 
rów nigdy pewnie nie zobaczy... Chodzi 
bowiem o to, że teatr „Fox Follies" zban 
krutował i nie płaci wogóle swych zobo- 
wiązań. Mae Murray będzie musiała po- 
nieść jeszcze koszta sądowe, które są 
bardzo wysokie, wynoszą bowiem 30,000 
dolarów... 


Były mąż Poli Negri 
wysiediony za długi z Ameryki 

(lu) — Książe Sergiusz Mdivani, były 
mąż Poli Negri, został wezwany pzez 
władze Stanów Zjednoczonych do opusz 
czenia terytorjum Ameryki 

jako niepożądany cudzoziemiec, 

Książę Mdivani urodził się w Tyfli- 
sie i jest gruzinem, Ostatnio był bez za- 
jęcia, wskutek czego napożyczał wiele 
w kilku większych firmach amerykań- 
skich, które wystąpiły przeciwko niemu 
na drogę sądową. 


Czy wiesz, że grasz mi na zmysłacn? .. 
Czy nie widzisz, że cię kocham? 

Zatrzepotały się zdumione 
dziewczyny. 

Oddawna zdawała sobie sprawę, że 
nie jest obojętną młodemu arystokracie. 
Lecz zalecanki jego uważała za pzzelot- 
ny kaprys. bez większego znaczenia. 
Myślała, że raz i drugi spróbuie otrzy- 
mać od niej coś więcej... Aż wreszcie 
zniechęci się jej uporgm i pójdzie dalej. 

Mogłaby wprawdzie czuć się obrażo- 
ną temi zalecankami, lecz młody hrabia 
okazywał przytem tyle taktu i dawał do- 

że dziewczyna 


rzęsy 


wać. 

Aż oto teraz z ust jego usłyszała sło- 
wo, równające: się miłosnemu wyznańiu. 

— Pan kocha mnie? — zatrzepotało 
rieśmiało jej pytanie. 

Hrabia znalazł się znowu przy siej i 
szęptał urwanym głosem: 

— Czy nie wiedziełaś o tem?... Czyś 
tego nie wyczuła.. Pokochałem vię od 
pierwszej chwili, skoro tylko uirzałem 
cię pluskającą się niby Najada w cielo- 
sej toni dembiankowskicgo jeziorka... 
Pożądałem cię i tęskrniłem za tobą pod- 
czas bezsennych nocy... Wynaidywałem 
różne preteksty. ażeby być bliżej ciebie 
i z tobą... 
tego! 

Halina przytuliła się miękko do jego 
ramion. 

— Myślałam — wyznała cicho — że 
traktuje mnie pan jak zabawkę,.. 

Hrabia Zbaraski rzucił się prawie 
gniewnie. 

— Tak, ale w naszym świecie... My. 
arystokraci jesteśmy prawdziwymi nie- 
wolnikami reguł. zasad i przesądów, nie 
znających kompromisu... Chwilami bie- 
rze mnie ochota, ażeby cisnąć to wszyst 
ko i osiąść w jakiejś małej leśniczówce, 
zdala od obmierzłych form towarzys- 
kich, wśród przyrody i dobrych ludzi. 

— Wiięc cóż stoi na przeszkodzie w 
urzeczywitnieniu twoich pragnień? — 
cicho zapytała dziewczyna. 


A ty ślepa nie zauważyłaś 


(Dalszy ciag jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się ©d- 
być ich ślub. 


W. pięknej woltyżerce kocha się skry-, 


cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą'* syn nata 
lsąskieśo, Edmund Stanieck:, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka pozie go o owe 
w eo kilku tygodniach Rex 
óżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata eroon 
na sobie, że owego Erak A 

ż był pok za 


lnie stał Jonny, który raz 

adzież. 

Po kijku tygodnia pa wrócił do cyr- 
u. się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 


Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

- Ojciec namawia Edmunda, iA zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest (gr ed do jego interesów. 

Pewnego wieczoru, p y siedziała w sa- 
loniku z książku na ko GRĄ lokaj zamełl- 
dował przybycie jakiejś pani 


ósł się z 


Elę, że Starnecki z nią się żeni i wyznała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki należał 
honorowego, RA RACZEY wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. NĄ 
miata być wybrana Królo: 
której różne towarzystwa pero jA 
moans nagrodę w sumie 50,000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
krawcy Bu na konkursie pi 
kopiow Bf ograł wysyła za posTŁdiCEWE 
zakładu [oen igi „Aida” dotodrafją 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, $dy Ela po opii- 
prac pałacu błąkała ełę po ulicach sto- 
cy. 

Podczas konkursu Ela. I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Tego map wieczoru Stęga udaje się 
przypadkiem uCyrku Guliwera" i na- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Ele została skazana. W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, 


Piękności, dla 


Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 


więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stege. 

ex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz tr i Stęga odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
rutńkiem, że oczyści się z api zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela aska, się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Lewański przybywa do Regi i dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. 

Ela spełnia życzenie Lewańskiego i wy- 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod- 
słuchanej rozmowy między Lewańskim, a 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, że Ru- 
dziak znikł bez śladu: 

Stęga w przebraniu udaje się do knajpy 
„Czarnego Sokoła* i tam podsłuchuje roz- 
mowę o tajemniczej. kartce ~ „4-1-N-9-5-1w, 
Ma to być adres kryjówki Rudziaka, 

Stęga odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję «do kryjówki Rudziaka, który w 
SE chwili rzuca sie ze Strychu na 
bru 

Rudziak jrzed śmiercią przyznaje się do 
zabójstwa Shed i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z Regą. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemie. Ela 
przerażona ucieka. 

Stęga wraz z policią udaje się do pokoju 
Lewańskiego i zastaje tam iego zwłoki 

Tymczasem Ela spotyka eseje mło= 
dzieńca w słomkowym kapeluszu, który ją 
prześladuje. 


Jia AT WT UN US WW D W RE C ES O Z ES W EED EN EE 


H placi hotel. 
Była to Reza Szybska, która uprzedziła A 


konkursie tymi | 


kności. 


— Ach, pani ma męża?.. Pardon... 
Nie wiedziałem... Może w takim razie 
podwieść panią taksówką?... 

— Dziękuję... Sama dam sobie radę.. 

— Trudno, skoro nie chce pani w ża- 
den sposób skorzystać z mej uprzejmo- 
ści.. A bardzo chciałbym pani pomóc... 
Bóg mi Świadkiem... 

Rozmowa przeciągnęła się niepo- 
trzebnie. Ela chciała tego uniknąć. 

Zawróciła więc nagle i rzekła: 

— Dziękuję panu za wszystko... 

— Pani wraca? — zdziwił się mto- 
dzieniec. — Nic nie rozumiem... 


Ela nie odpowiedziała mu nic na to. 
Znikła za rogiem, 

Młodzieniec popatrzał wślad za nią, 
wzruszył ramionami i poszedł... 

— Ela znowu zadzwoniła. 

— Czy pan Stęga już wrócił? — 
zwróciła się do dozorcy. 

— Nie, proszę pani... 
powiedź. 

Zacisnęła usta. 

— Gdy wróci, proszę powiedzieć, że 
jestem w hotelu „Polonja“ na Marszał- 
kowskiei... Pan Stega będzie już wie- 
dział kto... 

— Dobrze, proszę pani... 

Nie mogła przecie czekać na niego 
na ulicy. Udała się do hotelu. Stęga bę- 
dzie musiał wyratować ją z tej sytnacii 
Narazie nie myślała o 


— brzmiała od 


czem. 

Położyła się do łóżka i zasnęła twar 
dym snem. 

Nad ranem zbudziło ią pukanie do 


blady i 


do  komitetu| drzwi. 


Na progu stał malarz. Był 
wymizerowany. 


Ela, ujrzawszy, g9, podskoczyła z ra- 
dości, 


a Pan 


jest?... Jak się' cieszę!... 


O, słodkie, najsłodsze lenistwo ludzi 
sytych i bogatych!.. Dni beztroskie, 
spokojne, ciche, pełne szczęścia i nie- 
wysłowionej rozkoszy ls. 

Ela leży na niskim, szerokiem tap- 
czanie w luksusowym hotelu warszaw- 
skim. Miękkie dywany  zaścielają całą 
podłogę, tak iż nie widać ani kawałka 
drzewa. Na Ścianach wiszą piękne obra 
zy, z sufitu zwisa wielki pająk, okna 
madrasami. 

Na niskim taburecie stoi flaszka prze 
dniego burguna i dwa kieliszki. Ela za- 
ciąga się dymem papierosianym i ma- 
IZY.. 

Nareszcie osiągnęła w życiu to, co 
inni nazywają szczęściem. Znalazła 
człowieka, którego kocha i który ją ko- 
cha.. Ma pieniądze i sławę... 

Fotografje jej ukazały się we wszy- 
stkich pismach i magazynach, nazwisko 
jej znane jest prawie na całym świecie 
Na ulicy ludzie zatrzymują się i szep- 
czą między sobą: 

Patrz, widzisz?... Miss 
Polonia... Ela Robertson... 

Kobiety patrzą na nią z wielkiem po 
dziwem i zazdrością, mężczyźni z uwiel 
bieniem. Gdy wczoraj weszła ze Stegą 
do nocnego lokalu, orkiestra na jej cześć 
zagrała wesołego marsza i wszyscy 
goście powstali, darząc ją oklaskami... 
Była przez wszystkich podziwiana i 
uwielbiana. 

Czy mogła marzyć kiedykolwiek o 
większem szczęściu? 

Planów mieli do licha i trochę... 
Chcieli wyjechać zagranicę. pobrać się, 
zakupić jakiś maiąteczek w kraju, 
osiaść na roli, posiadać własny las, 
ogród, willę w pięknei, suchej miejsco- 
wości, karnawał spędzać w stolicy, prze 
hułać miesiąc, dwa, potem wrócić do 


To ta... 


zamiejskiej ciszy, do wypoczynku i wy 
| tchnienia... 


Tymczasem wszystko jeszcze było w: 


e| 
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i 


| najmniej... 


Rozdział sześćdziesiąty 


 Zluda szcześcia 
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CYRKOWK 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— Wracam wprost z Jrzędu Śled- | 


czego... 

Ela drgnęła. - 

— Z Urzędu Śledczego?... 
tam robił?... 

— Powinna pani się domyśleć przy- 
Zatrzymali mnie... w związ- 
ku z zabójstwem Lewańskiego... 

— Lewański nie został zamordowa- 
ny... — zaprzeczyła. Sam się za- 
strzelił!... i 

Stęga odechtnął głęboko. 

Odrazu wiedziałem, że iest jak 
pani ARENA.. Ale jakże to się mogło 
stać?... 

Ela opowiedziała mu dokładnie prze” 
bieg ostatniej nocy. Malarz słuchał z 
wielkiem natężeniem, wreszcie zakon- 
kludował: 

— Wszystko w porządku... Policja 
wprawdzie wie, że jakaś kobieta wy- 
chodziła pó północy z domu, w którym 
mieszkał Lewański, ale, na szczęście, 
dozorca widział tylko pani sylwetkę... 
Pozatem niema tam żadnych śladów pa 
ni pobytu. Miejmy nadzieję, że to wszy 
stko przejdzie gładko... 

Ela nie wspomniała narazie nic o 
młodzieńcu w słomkowym kapeluszu, 
zapomniała bowiem o nim zupełnie. Stę 
ga zaś starał się zbagatelizować całą 
sprawę, by nie napędzać iei strachu. W 
duchu jednak obawiał się, że policja 
wpadnie wkońcu na ślad Eli. 

Przypuszczał, że Rega wpakuje Elę, 
ucieszył się więc bardzo, gdy prywatną 
droga dowiedział się, że panna Szybska 
uciekła zagranicę.. Nikt więc nie wie- 
'|dział o obecności Eli w pokoju Lewań- 
skiego: 

W dwa dni później odbyło się uro- 
czyste „posiedzenię..sądu konkursowego, 
który przyznał Eli Robertson pierwszą 
nagrodę i tytul- Miss Polonii” wraz z 
stutmą<=56.000" penet RPP ER 117.4 


Cóż pan 


płynnym stanie, 
kształtowało... 

` Ela nie mogła się 
ciszą, s 
ciem. 

Było jej dobrze, czuła się poraz pier- 
wszy w Życiu szczęśliwa... 

Drzwi otwarły się cicho, do. salonu 
wszedł Stęga. Jakże był odświeżony, 
jak elegancko ubrany!... Łączyła ich już 
nierozerwalna miłość, należeli iuż do 
siebie niepodzielnie!... ę 

— Jak się masz, maleńka! — zawo- 
łał od progu. -- Stęsniłem się za tobą!.. 
Tuż całe pół gódziny mie widziałem 
cię!. 

E I ia ciebie.. Chciałabym wyjść na 
Spacer... Siedzieliśmy całe przędpołu- 
dniem w domu... 

— Doskonale... Jeśli 
spaceru, proszę; bardzo. Aa 

Położył na stole różne paczki i pa- 
czuszki. Podszedł do Eli i pocałował ją. 
Rozchyliła usta nieczem róża swe pach 
nące, wilgotne płatki... 

Ktoś zapukał do drzwi. Wszedł nu- 
merowy z wizytówką na tacy. 

— Któż tam znowu?... — zniecierpli 
wiła się Ela, 

— Nie wiem, proszę pani... — odparł 
numerowy. — Na dole czeka jakiś pan.. 

Ela spojrzała na wizytówkę: 

— Ryszard Ralicki, główny reżyser 
wytwórni „Urania *. 

— Pokiwała głową. 

— Reżyser filmowy ?... Chcą jeszcze 
ze mnie artystkę zrobić... Nie chce mi 
się!.. Proszę powiedzieć, że mnie nie- 
ma! 

Stęga wtrącił się do różm 


wszystko się dopiero 


I jeszcze nasycić 
spokojem i beztroskiem Szczęś- 


życzysz sobie 


owy: 


Musisz tego pana przyjąć... Nie zapómiī 
naj, że jesteś „Miss Polonja“ i musisz 
każdego przyjać.. „„Może: chcę ci złożyć 
gratulacie... Tak nie można... 

— Jeżeli chcesz, to proszę... 


— Ależ, kochanie, tak nie można.. | 
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Napisał JAN BILEWICZ. PEC 


Numerowy skłonił się i wyszedł, 

— Ja również przejdę do drugiego 
pokoju i zostawię was Samych... = rzekł 
Stęga. 

— Ależ, Grzesiu. to zbyteczhe.. „ Je- 
steś przecie moim jedynym powierni- 
kiem, nie mam przed tobą nic do ukry- 
wania.. 

— Jeżeli życzysz sobię, 
stał, to zastanę... 

Rozległo się pukanie do drzwi. Ela 
przysiadła na tapczanie. „, .  , 

— Proszę! | 

Drzwi otwierają się. Na progu staje 
ÓW młodzieniec. , Kłania się, mi- 
sko 

Patrzy na Elę. Ela patrzy. na niego. 

W jego oczach maluje się uśmiech, 
w jej — przerażenie... . 

Twarz młodzieńca wydaje. jej. się 
znajoma... Gdzie go widziała?.. Aha, 
wtedy w nocy... Mtodzientec w słomko 
wym kapeluszu?... To on!. 

— Pani pozwoli, że się przedstawię... 
Ryszard Ralicki.. 

Ela odpowiedziała coś drżącym gło- 
sem 

Mężczyźni uścinęli sobie. „dłonie. Ste- 
ga podsunął mu krzėsło. -` 

— Proszę. pan spocznie. Zo! 

Ralicki też czuje się jakoś nieswojo. 
A co powiedzieć, od czego zas 
czą 

Wzrok jego biega na wszystkie stro- 
ny. Czarne źrenice poruszają się niespo 
koinie. 

Z twarzy nie znika fałszywy, zaw 
sze uprzejmy uśmieszek. Wreszcie spoj 
rzał na Elę, usta mu się bardziej rožė 
chyliły i rzekł: mi 

— Należy się pani gratulacja.„. 

—A tak... 

— Przyznać trzeba, że sąd kónkur- 
sowy wydał sprawiedliwy wyrok.. Lep 


żebym zo- 


szego wyboru nie można było dokó: = 


i 


na 


i hołdów, ale słowa Ralickiego wyłątko- 
wo połechtały iej ambicję... Uśmiechnę- 
ła się więc zapłoniona i spuściła głów- 


— Nie trudno Się dotńyślać, prawda, 
w jakiej sprawie tu przyszedłem. Je- 
stem reżyserem filmowym... Opracowu 
jemy obecnie pewien bardzo Ciekawy 
scenariusz... Mam wrażenie, że pani na- 
dawałaby się cudownie do odtworzeliia 
głównej roli kobiecej... Jest to, wie 
pani, nieszczęśliwa kobieta, która wsku- 
tek intryg i matactw zazdrośników i 
wrogów nie może znaleźć swego uko- 
chanego... Scemarjusz jest bardzo wzru- 
szający... | 

zy taka rola odpowiadałaby pani?. 
— Przędewszystkiem nie wiem, czy 
wogóle mogłabym występować... 

— Dlączego?.. 

Ela spojrzała na Stege. 

— To nie było przewidziane w ta- 
szych planach... 

— Rozumiem, ale przypuszczam, że 
nie znajdzie pani Rórzygtjikiczej ofer- 
ty.. Słyszała pani o wytwórni „Uraz 
nia?*... Musiała pani słyszeć... Jesteśmy 
najpoważniejszą placówką filmowa w 
Polsce... Takiej gaży nikt pani nie da... 
A pozatem — reklama... Nasze filiny wy 
świetlane są zagranicą... Może zostanie 
pani zaangażowana potem do Holly- 
wood. 

Ela uśmiechnęła się. 

— Pan żartuie... 

— Bynajmniej, łaskawa Szał w Z på- 
ni urodą... 

Ela znowu spuściła złowę:.. 
Zaimponowała jej ta perspektywa.. 
Może naprawdę zaatńgażują ją do Hol- 
lywood i stanie się sławna jak . Greta 
Garbo, Marlena Dietrich. lub Jeanette 
Mac Donald?... Przecie inńe też bardzo 
skromnie rozpoczynały swą kafjerę,. 

Teraz jest odpowiedni tmonfeht. pos 
winna wykorzystać okazię... f 

— Kto wie, czy ` nadaję się wogóle 
do filmu? — zapytała. 


4 
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(Dalszy ciąg jitro). 
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Sir. 6 


Zderzenie pociągów pod Kielcami 


Wskutek wypadku ranny został koriduktor 


Kielce, 7 czerwca. „każdy w swoim kierunku. Wilno, 7 czerwca. 
Na st. kol. w Zagnańsku, gm. Sam-|na siebie. Przed paru dniami z niewiadomej 
sonów, pow. kieleckiego, ną bocznicy Z powodu zderzenia jeden z parowo* |przyczyny wybuchł pożar w domu przy 
Nr. 5. stały 2 pociągi, t. i. od strony |zów doznał posięcia zderzaków, a po- |ulicy Wierzbowej Nr. 20. f 
Kielc pociąg tranzytowy: zaś na tym|nadto wykoleił się tender parowozu i Ogień powstał na strychu i począł się 
samym torze w przeciwnym kierunku |wagon służbowy. Straty wynoszą oko- |2 błyskawiczną szybkością szerzyć, — 
pociąg towarowy. ło 1000 złotych. Dzięki przytomności umysłu mieszkań- 
W „pewnym momencie zwrotniczy Niezależnie od powyższego w chwi- |ców wspomnianej kamienicy, którzy po- 
Gębski podał sygnał świetlny latarką |li zderzenia się parowozów z jednego |Śpieszyli na ratunek, gasząc ogień, nie 
jednemu z maszynistów „do tyłu”, co|breku wypadł konduktor Leśniewski doszło do poważniejsze katastrofy. 
widząc maszyniści obydwu pociągów ; Mieczysław. który doznał ogólnego po- O wypadku tym zawiadomiono po- 
wywnioskowali, że sygnał ten jest dla | tłuczenia ciała: iicję, która niezwłocznie przystąpiła do 
każdego z nich, wskutek czego ruszyli: przeprowadzenia dochodzenia. 
Podczas badania znaleziono na stry- 
chu butelkę nafty i słomę. Zfńalezione 


Syn rolnika zastrzelił włamywacza |. wc rod ropa 
który miał na sumieniu 27 napadów - W. wyniku dalszego śledztwa została 


aresztowana mieszkanka tegoż domu Ile- 
Toruń, 7 czerwca: lena Mikołajuk, jako podejrzana o pod- 


najeżdżając 


l i pa mężczyzny. którym okazał się wła- À 
Do mieszkania rolnika Helmuta Ril-| mywacz Jan Banaś z Nowego Boru |Palenie. 


1933 ERGRESĘ Sy) IEEE K"JEPSRESSO ROP TOSCA AI MY 


Pod groźbą eksmisji podpaliła dom 


Podpalaczka została osadzona w więzieniu 


EE RE ROC * 


Ni 158 


Podczas rewizji na strychu znalezio- 
no między słomą, jeszcze niezupełnie 
spalony rękaw przesycony naftą, który 
zupełnie odpowiadał materjałowi kafta- 
na, jaki miała na sobie zatrzymana He- 
lena Mikołajun. 

Kaftan zaś podpalaczki nie posiadał 
rękawów. Mając taki niezbity dowód 
udziału w pożarze, Helenę Mikołajun 
wzięto w krzyżowy ogień pytań, pod- 
czas którego Mikołajun oświadczyła. iż 
w tych dniach miała być wyeksmitowa- 
ną ze swego mieszkania, a nie mając in- 
nego dachu nad głową, popadła w tak 
silną depresję nerwowa, iż w przystępnie 
szału, nie zdając sobie nawet sprawv ze 
swego czynu wyrwała rękawy z noszo” 
nego katana, przesycila je naftą i pod- 
paliła. 

Podpalaczkę odwieziono do więzienia. 


RK) A A , a 
ac wana si doś tui ewa pakt Bas a |POŚCIQ Za bandytami w puszczy Białowieskiej 


Syn właściciela, zbudzony szmerami | na sumieniu 27 napadów i włamań, Przy 
strzelił z rewolweru do wchodzącego |trupie bandyty zyaleziono ręczną latar- 
oknem włamywacza, skutkiem czego|kę i nóż zwany przez złodziei „kosą“. 
włamywacze zbiegli, unosząc rannego. | Na ręce opryszka tkwił pierścień z wło- 

Następnego dnia znaleziono w odle- |sów, charaktęrystyczny dla podziemne- 
głości około 160 m. od zabudowań tru-! go świata, 


Złodziej zamordowany przez towarzyszy 


Krwawa rozprawa na tle porachunków osobistych 


Kowel, 7 czerwca. stwa Płaszczuka Cypriana lat 26, mie- 
Nieznani sprawcy dokonali zabój- |szkańca wsi Jakusze pow. Kowel, któ- 


Dy ROACH. | remu zadali Kilka ciosów ostrem narzę- 


Wołkowysk, 7 czerwca. 

Przed kilku dniami dokonano napa- 
du rabunkowego na sklep spożywczy 
Teofili Niedźwiedzkiej we wsi Siemian- 
kowa, gm- Tarnopol. 
Napadu tego dokonāli Stelmaszuk 
Szymon mieszk: wsi Dublamy gm. Ho- 
łynka pow. grodzieńskiego oraz Poręb- 
ski Jan. mieszk. wsi Straszowo, gm, Ja* 
lówka pow. wołkowyskiego. 
Sprawcy napadu ukryli sie w lasach 
puszczy Białowieskiej w pobliżu Nadle- 
śnictwa Swisłocz. Należy zaznaczyć, 
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== 

= = dziem bi ONA, poderźnęli gardło, DO- | żę cj sami bandyci dokonali dzień przed- 

= DIGWEI il f [NE =] h OZO Zoon tem napadu na mieszkonie Agaty Ło- 

= = Zawód przy zwłokach znaleziono 

E E| wszystkie przedmioty posiadane przez | ReSEak=="-" ESRAS E A 
Z I A snieg =|zabitego, oraz skonstatowano, że Pta- BE W AD zirve 

E ihin =|szczuk był zawodowym złodziejem, szanuje 
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= Ody I R Z a zachodzi podejrzenie, że zaból-|g Tm „® L EL A” 

= = |stwo dokonane zostało na tle porachun- . R 

= LILI HAIRSZMAN, = |ków osobistych kupuje! ; 

= Kilińskiego 14, 2 niętro, = d A T j i 

=! Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 1 14. = Dochodzenie prowadzi się, RTS bs p ŻE 
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Dziś i dni następnych! 


Blok - Muzafilm prezentuje: Adalia Dymsze, 


Do 


Ñ | Sdad a LE1033 
(27 ul. Sienkiewicza 40 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dźwiękowe Kino 
TKANE JCIDCEWICICC COCO! 


Dziś po raz ostatni? Najweselsza komedja polska 


„ROMEO i 


W rolach gi: POGORZELSKA, DYMSZA, TOM, FERTNER i SIELAŃSKI 


Anons: Jutro premiera 


PRZEJAZD 2 


Niesamowity dramat oświetlający tajemnice Jogów — hindusów oraz niszczycielskie 
W roi, gl: EDMUND LOVE, BELLA LUGOSI, IRENA WARE, LENA VŁASEK. 
Nadprogram — Najnowszy tygodnik Foxa. Passe - partout i 


DZIŚ DAWNO 
OCZEKIWANA 
PREMIERA!!! 


Doktór BR. -MED. 


: | PORADNIA 
Kiss gie WEIEROLOE ICN H. SZÓKACIER.|L 


POWRÓCIŁ. 


WENERYCZNYCH 1 1 moczopłciowych 


ANDRZEJĄ 4 ZAWADZKA 1. PIOTRKOWSKA SE 
e d 8- do 9- ór. ' 0; 
TELEFON 228-92 _ W niedzięle | ia Gd 0ej do Zeef tel. 148-62 ZĘ Eko. ona a RE 
d | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
OG yeni Porada 3 zł.|" ai sca! "7 „a, 


Ceny lecznicowe. 


Od 11—2 I od 2—3 przyimuje kobieta 
lekarz. 


m a m w 


PORTIER. kswdirowedwy | -Jóiii a OM 21. | f 

, kawaler uczciwy i posłu-|nr. 140, m. 21, lewa ofic. 

Złoto BIŻUTERIE, SREBRO lszny, obeznany z robotą domową i 
kwity lombardowe ku- $ motorem benzynowym z gwarancjąjł UBOCZNY ZAROBEK 


Bl. Gazel 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
przeprowadził się na ul. 


puje i płaci najwyższe ceny Za- 


JULCIA” 


bilety wolnego wejścia nieważne. 


Spee. chor. wenerycznych, skórnych 


LEKCJE  iortepjanowe dla dórostych! 
skróconą metodą. 12 zł. miesięcznie. | 
od 6—8. wii 


A > 4 100—200 zł.‘ 
lub kaucia poszukiwany. Zgłaszać sięļmiesięcznie znajdą osoby mające SZE- 


Sprawcom zuchwałego napadu udało się zbiec 


skot, gdzie zabrali większą ilość garde- 
roby. 

W czasie zarządzonego natychmiast 
pościgu: policja tejże nocy dogoniła 
sprawców napadu, którzy ukryli się w 
oddziale 60 puszczy Białowieskiej, 

Na widok policjantów porzucili łup: 
uciekając w głąb lasów. Ponieważ na 
trzykrotne wezwanie nie zatrzymali się 
policja dała za nimi szereg strzałów re- 
wolwerowych i karabinowych, które 
chybiły. 

Bandyci. korzystając z osłony nocy. 
zbiegli w głąb puszczy: Pościg trwa. 


LEKARZ - DENTYSTA . 


F. Kopciowska 


© przyimuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- 
+ «wo ska'294. tel. 122-89 


z 
- PARSE CETOEZT NE OOO YET ZOO OZAZZ A i 
M. g 7 P a "sb" 


z 


sii 


Mariusza Maszyńskľėgo, Mire Zimińską, LIH Zielińską w try- 
skającej rakietami dowcipu i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 


SLOT 


Wesołe przygody milosne kochanków śmiałych i nieśmiałych. 
Uwaga. Luksusowy budynek teatralny. zabezpieczony w razie niepogody i chłodu. 40-10 
[aeie A E A A EONS TAA E A aA 
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TASU 


sO HANDU“ 


działania zabóiczych promieni X. 
I1ELEPATJA! SUGESTJA! HIPNOZA! 
Początek o godzinie 4-€i. 


, GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ 


BERMAN Dr. Polak 


AWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
prąd wysokiego napiecia i frekwencji, 


Cegielniana 15, TELEF. 14907, adium, lampa Hellum. DIATERMIA 


iampa kwarcowa. promienie Dozaczef= 
wone (cieplne) galwanizacja farady- 


30—2 | zacja. masaże i t. d 


Pielęgniarka 


rutynowana przyjmuje dyżury | robi 
| zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. 
Telefon 230-79 20-2 


Zachodnia 64, tel. 165-49 kład Jubilerski 1. FIJAŁKO {fz świadectwami. Pensionat Hochmanajrokie kola znajomości, bez uszczerbku MOTOCYKL z przyczepką w bardzo 
przyjmuje od 12—2 t od 7—8.30 wiecz.ją PIO TRKOWSKA 7. (Wiśniowa Góra. 1lipracy zawodowej.GOZAKRED, Lwów, dobrym stanie tanio do sprzedania — 


| aja ca EWSIOWA: 11; 


w niedziele | świeta od 10—12 wpoł 


I Piotrkowska 177 u dozorcy. 


zie 


Po meczu Kraków -= Bruksela 


Jak wiadomo, Kraków miał roześrać 
spotkanie z reprezentacją Brukseli. Gra 
no jednak z pełną reprezentacją Belgji, 
która nawet wystąpiła w koszulkach 
państwowych z lwem belgijskim na pier 
siach. Ci sami gracze Belgji, którzy grali 
w Warszawie przeciwko Polsce, ga 
peN Krakowowi, za wyjątkiem Hel- 
emañsa, który wprost z Warszawy, mu- 
siał wyjechać do Brukseli, Cała jedenast 
ka belgijska, zgodnie wyrażała się o wy* 
sokiej klasie teamu Krakowa, będąc z 
wyniku nierozstrzygniętego bardzo za- 
dowoloną, Poniżej podajemy opinję po- 
szczególnych osób o grze w Krakowie. 

eptezes KZOPN., red, Statter: — 
Jeżeli chodzi o grę Polski, to przegrała 
niezasłużenie, błędnem było wstawienie 
Szczepaniaka, za utrąconego Kotlarczy= 
ka, — Co do Krakowa, to ten przewyż- 
Ra: klasę Belgów. Atak pA 
ombinujący pięknie, — przedewszyst- 
kiem dużo strzelał. Pomoc miała najsil- 
niejszy punkt w Jezierskim, obrońcy. za- 
wiedli, lepszym był Lasota od słabego 
Konkiewicza. Wstawienie dwuch pra- 
wych obrońców zemściło się odrazu w 
pierwszych minutach. Belgowie grali le- 
piej jak w Warszawie. Sędzia p. Schnei- 
der, który prowadził pierwsze między- 
państwowe zawody, sędziował naogół 
dobrze, popełnił jednak dwa błędy, któ- 
re się na nim zemściły w taci krzy- 
ków i niezadowolenia publiczności, mi- 
mo późniejszego dobrego sędziowania. 
Drużyńa krakowska, walcząc bardzo am 
bitnie, dowiodła, że grać potrafi w chwi- 
lach, gdy chodzi o zadokumentowanie i 
IA tradycyj wielkiego łootba- 
u, jakiego kolebką był i jest jeszcze do 
dzisiaj Kraków. 

Kałuża, kapitan związkowy Krako- 
wa; — O wyniku zadecydowały pierw- 
sze minuty, w których tyły K akpa 
R: nerwowo. Atak, grający 

ar dobrze, zawodził pod bramką. 
Mecz ten grano szybko i ambitnie, w po- 
EFEZ DK A NOZEOOOT I TNT 03 


Wajsówna i Walasie- 


wiczówna 
zwyciężają w Czechosłowacji 


Powracający z Pragi polscy zawod- 
nicy rozegrali w Brnie zawody lekko- 
atletyczne z Czechami. Walasiewiczów- 
na wygrała bieg na 50 mtr. 6,8, druga 
Tekerowa 7,6 na 100 mtr. Walasiewi- 
czówna rewamżowała się, bijąc swą po- 
gromczynię praską w czasie 12.6. W sko- 
ku wdal pierwsza Walasiewiczówna 5.32; 
rzut kulą — pierwsza Weisówna 11.68; 
rzut dyskiem — pierwsza  Weisówna 
39,65, druga Walasiewiczówna 31,56. 


Rím. Szosiani zdobywa 


nagrody Marszałka Piłsudskiego 
i premjera Jędrzejewicza 


-W zawodach hippicznych w konku- 
rencji armii polskiej, o nagrodę honoro- 
wą Marszałka Piłsudskiego i nagrodę 
honorową premiera Jędrzejewicza pierw= 
sze miejsce zdobył rtm. Szosland na Ko- 
niach „Promień“ i „Ali“ przed rumunem 
kpt. Kirculescu, 


Mecz fenisowy 
ŁKS—Union Touring. 


W nadchodzącą niedzielę zostanie 
„ozegrany na kortach Union - Tourin- 
gu przy ul. Wodnej o godz. 9-ej rano 
towarzyski mecz tenisowy między Ł. 
K. S-em a Union Touringiem. Program 
meczu przewiduje 5 gier pojedyńczych 
panów, jedną grę pojedyńczą pań, 2 
gry podwćjne panów, i I grę miesza- 
ną, Mecz ten będzie niejako przygoto- 
wahiem łódzkich zespołów do mi- 
strzostw driżynóowych Polski, gdyż 
już w przyszłym tygodniu odbędzie 
sie w naszem mieście pierwszy mecz 2 
serii walk o tytuł mistrza drużynowe: 
go między AZSrem warszawskim a 
Union-Touringiem: 


A 
abs) 


=| amizawikk. 


równaniu do warszawskiego, powolne- 


go, granego bez serca. Tu, walczono o| ter; — Niestety grałem tylko do przerwy 


każdą piłkę do ostatniego tchu. Z dru- 
żyny jestem bardzo zadowolony. Mogliś- 
my wygrać, — i to wygrać grubo. Na te- 
mat sędziego, nie chcę nic mówić, (?) 


++ 
Dedekken, kap. drużyny belgijskiej: 
Dziwię się, żeście do Warszawy nie wy- 
słali teamu krakowskiego, — który z pe- 
wnością nastrzelałby nam sporo bramek. 
Mimo, że graliśmy o niebo lepiej jak w 
Warszawie, powinniśmy przegrać. Wasi 
najlepsi gracze jak Kisieliński, Pazurek i 
Jezierski. Z naszych Braet, van Inge gen 
i Torfs. Publiczność krakowska bardzo 
wyrobiona sportowo, wie kiedy należy 
dopingować. Dlatego też, wyrównaliście. 
Z sędziego jestem zadowolony. 
+$ 


e 

Pazurek, lewy łącznik Krakowa i 
strzelec trzech bramek: — W Krako- 
wie grało mi się lepiej. Byłem w domu u 
siebie, między swoimi graczami, — no i 
przy naszej, kochanej krakowskiej pu- 
bliczności, która w przeciwieństwie do 
zimnej i apatycznej publiczności war- 
szawskiej, potrafiła w odpowiednich mo 
mentach dopingować nas, — a to bardzo 


nali, 
+ 
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Udana wycieczka do Warszawy 


€zytelników masscop pisma 
Sportowa wycieczka „Expressu“ i|ogromnem powodzeniem, to: też na an- 


„Republiki“ wypadła pod każdym wzglę 
dem imponująco. O ogromnem zainte- 
tesowaniu łodzian, urządzoną przez nas 
imprezą, świadczy dobitnie wielka ilość 


ra Ak wiadomo Mbieglej nie- 
dzieli pojechało do stolicy 3000 naszych 
czytekńków Váði Gźytelnikami z 
Krakowa, których było 800). 
Organizacja wycieczki, spoczywająca 
w doświadczonych i sprężystych rękach 
światowego biura podróży „Wagons - 
Lits-Cook* — znakomita. Uczestnicy: 
wycieczki uzyskali wszełkie możliwe 
udogodnienia, które uprzyjemniły im 2- 
dniowy pobyt w stolicy: 
„Wagons - Lits- Cook“ chętnie udzielali 
wskazówek i porad niezbyt orjentują- 
cym się w Warszawie łodzianom. 
Główną atrakcją naszej wycieczki 
był mecz Polska — Belgia, który zgro= 
madził na stadionie Marszałka Piłsud- 
skiego nieprzebrane tłumy publiczności. 


Jednak postaraliśmy się o to, by nasi wy 


cieczkowicze również i po meczu mile 
i tanio spędzili czas. Nasze ulgowe bile- 


dużo znaczy. Cieszę się, żeśmy Z | 


„xyjechali do 


Urzędnicy 


Kapitan drużyny krakowskiej Seich- 


wskutek odniesionej kontuzji, Z kolegów 
jestem bardzo zadowolony, grali do ostat 
niego tchu. Na wyróżnienie zasługuje 
specjalnie atak, ktory dużo strzelał, 
Wilezkiewicz, Jezierski i Lasota, Sędzie 
go p. Schneidra, mylił swemi machania- 
mi chorągiewką sędzia belgijski, urzędu: 
jący na aucie. Mam też pewne zastrzeże* 
nia co do rzutu karnego. Tak z wyniku, 
jak i z przebiegu śry jestem zadowolony 


kk. 

Sędzia p. Schnider: — Kraków powi- 
nien był wygrać, miar jednak wielkiego 
pecha pod bramką. Karnego podyktowa 
łem z czystem sumieniem, było tó bo: 
wiem podłożenie nogi na polu karnem. 
Nie dziwię się publiczności — chciała 
wygrać. Belgowie lepsi jak w Warsza- 
wie. Najlepsi w Krakowie: Kisieliński, 


Pazurek i Jezierski. 
e 


*z 
Red. Hauptman, referent pras po- 
selstwa polskiego w Brukseli; Gdyby 
Kraków grał w Warszawie, bylibyśmy 
wygrali mecz z Belgami wysoko, Gracie 
o klasę lepiej. Następny mecz powinien 
odbyć się w Krakowie, macie tu rozu- 
miejącą footbal publiczność, która po: 
trafi współgrać. Saicowie zadowoleni ż 
wyniku, Należała się im przegrana. 


traktach przedstawień można było uł- 
rzeć wiele znajomych z Łodzi. 

Wycieczkę łódzką do Warszawy za- 
wiozżły trzy pociągi. 

Przez cały czas trwania jazdy roz= 
mawiało się o meczu. Sportowcy nasi 
stawiali rozmaite hipotezy odnośnie wy 
niku spotkania międzynarodowego, Oka* 
zuje się, że wielu z naszych czytelników 
liczyło się z nieznacznem zwycięstwem 
drużyny belgijskiej a znaleźli się i tacy, 
którzy przewidzieli właściwy wynik. : 

O samem spotkaniu Polska — Bel- 
gia pisaliśmy. 

Niezależnie od meczu łodzianie mieli 
możność przypatrzenia się innym impre- 
zom sportowym, jakie się odbyły pod= 
czas Zielonych Świątek w Warszawie. 
To też na wyścigach konnych, motocy= 
klowych itd. można było zobaczyć wie- 
lu naszych znajomych, którzy. entuzjaz- 
mowali się powyższemi imprezami. 

Nabite po brzegi uczestnikami wy- 
cieczki pociągi przywiozły naszych czy- 
telników zadowolonych z dwudniowego 
pobytu w Warszawie, który dostarczył 


ty do wszystkich teatrów cieszyły sięlim wiele wrażeń i emocji. 


$zielcker w S$Szwajcawji 


Walia w skórzanym pasie i lakiertachi 


Szwajcarja była doniedawna jedynym 

z niewielu krajów, w którym nie przy= 
jęła się zupełnie walka francuska. Dla 
zapasów atletów obywatele szwajcar- 
scy nie okazywali żadnego zaintereso- 
wania. Wystarczył im narodowy sport 
szwajcarski „Schwingen“. Są to także 
swojego rodzaju zapasy: „Schwingen“ 
przypomina nieco walkę „na pasy“ z 
cząsów Lurycha, Aberga, Pytlasińskie- 
go i Cyklopa - Bieńkowskiego. Polega 
ona na tem, iż przeciwnika należy poło- 
żyć walcząc chwytami za pas skórza- 
ny z uszami, 

Dopiero w roku ubiegłym ogłoszono 
w Zurychu zawody o mistrzostwo 
Szwajcarii. Odbywały się one w wiel- 
kiej sali „Skauting-Rinzu*. 

W kilka dni po rozpoczęciu turnieju 
przypadało narodowe święto szwajcar- 
skie. Oczywiście nie obeszło się bez 
„Schwingen“. Na wielkiem boisku spor- 
towem ustawiono ring i co nailepsi zà- 
paśnicy szwajcarscy toczyli boje „na 
pasy*. / 

W pewnym momencie wśród tłu- 
mów obserwujących walkę ukazał się 
Sztekker. Elegancki czarny garnitur, 


twardy gors koszuli, lakiery, świadczy= 
ły, że Sztekker albo udaje się, albo wra 
ca z wizyty. A może oczekiwał kogoś... 
Kwiatek, który trzymał w ręku, wy- 
glądał jakby umówiony znak. 

Gdy Sztekker podszedł do ringu, wal- 
czący zapaśnik Szenf — rzucił pod je- 
go adresem ironiczną uwagę — a gdy 
Sztekker puścił ją mimo uszu, - Szenł 
krzyknął: 

— Chodź tu mistrzu, to cię prze- 
wrócę! 

Jednocześnie tłum zaczął krzyczeć: 
= — Sztekker — „Schwingen“! Sztek- 
ker — „Schwingen“! 

Nie upłynęła minuta, gdy Sztekker 
wskoczył na ring. Szybko zrzucił ma- 
rynarkę i kamizeikę. Został jednak w 
kołnierzyku, twardej koszuli i lakier- 
kach. ł 404 

— Pas! — krzyknął, 

Ubrano go niezwłocznie. 

Trudno opisać walkę. Dość powie- 
dzieć, że po kilku minutach butny Senf 
leżał na topatkach. 4 

Od tego wieczoru na turniej do 
„Skaeting Ringu“ nie można było do- 
stać biletów. 


Grand Prix 
motocyklowe Polski 
W dniu 18-go b. m. odbędzie się naj- 


większa impreza motocyklowa w Pol- 
sce t, zw. „Grand Prix Polski” na no- 


wej trasie Katowice—Chorzów—Kró- 


lewska Huta — Dąb — Katowice. 


wynosi 14 klm. Im- 


Obwód trasy 
zwiążek 


prezę organizuje okręgowy 


motocyklowy w Katowicach. 


Zwycięzcy wyścigów otrzymają 


prócz nagród hońorowych również sze- 


reg nagród pieniężnych, przyczem na- 
groda za najlepszy czas dnia wynosi 
1000 złotych. 

Trening odbędzie się w dniach 16 i 
17 czerwca, 

Do zawodów napływają już liczne 
zgłoszenia znanych motocyklistów. — 
Termin zgłoszeń upływa z dniem 15-g0 
czerwca r. b. 


Międzynarodowy 
kongres bokserski 


W Pradze ukończył swe obrady kon 
gres międzynarodowego związku bok- 
serskiego. Polska na kongres ten przed 
stawiciela swego nie wysłała. 

Kongres powziął kilka ważnych uch- 
wał. Między innemi — powierzono Wę- 
grom organizację mistrzostw Europy w 
toku 1934. Zniesiono 1 min. przerwy w 
razie sfaulowania przeciwnika. Kongres 
stanął na stanowisku czystego amator- 
stwa i zabronił udzielania zawodnikom 
odszkodowań za stracone zarobki. Pun- 
ktowanie zawodów odbywać się będzie 
nadal tajnie, spotkania trwać będą 3x3 
min, przyczem spotkania imiędzypań- 
stwowe mogą odbywać się w pięciu run 
dach dwuminutowych. 

Mimo opornego stanówiska delega- 
tów angielskich w mocy pozostał prze- 
pis o używaniu przez zawodników batt- 
daży, które muszą być miękkie i suche. 


Na finały do Torunia 
jadą drużyny HKS i YMCA 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
zostaną rozegrane w Toruniu finałowe 
mecze o mistrzostwo Polski w siatków- 
ce żeńskiej i męskiej, Łódź będzie re- 
prezentowana w siatkówce żeńskiej 
przez mistrza okr. HKS zaś w siatków- 
ce męskiej przez YMCA. Przeciwnika- 
mi zespołów łódzkich będą m. in. AZS z 
TY (siatkówka męska i żeńska), 
YMCA (Kraków, siatkówka żeńska), Cra 
covia (siatkówka męska), Sokół-Macierz 
(Lwów), AZS (Poznań), Gimnazjalny Kl. 
Sportowy w Toruniu itd. 


W pozostałych grach sportowych o 
mistrzostwo Łodzi, w koszykówce męs- 
kiej największe szanse do zdobycia ty- 
tułu mistrza posiada W przed 
Triumfem i È. K. $.-em; w koszyków- 
ce żeńskiej w rozgrywkach grupowych 
w pierwszej grupie prowadzi Ł. K. E., 
zaś w drugiej IKP; w hazenie do pierw- 
zek” miejsca pretendują najpoważniej 
ŁKS, IKP i HKS; rozgrywki w szczypior- 
niaku rozpoczną się w sobotę i będą się 
odbywać w dwuch grupach 


Wyścig kolarski 


dookoła Polski. 


Program kolarskiego wyścigu do- 
okoła Polski, który odbędzie się w 
dniach 3 — 15 sierpnia w 13 etapach 


na trasie 2150 klm. przedstawia się 
następująco: 
3. VIII. Warszawa — Kielce 180 


kim.. 3.8. Kielce — Kraków 183 klm. 
5.8. Kraków — Częstochowa 160 kim. 
6.8. Częstochowa — Kalisz 103 kim. 
7.8: Kalisz — Toruń 189 klm., 8.8. — 
odpoczynek w Toruniu. 9.8. Toruń — 
Ostrołęka 254 klm., 10.8. Ostrołęka — 
Grodno 200 klm» 11.8. Grodno — Wil- 
no 169 klm.. 12.8: odpoczynek w Wil- 
nie, 13.8. Wilno — Wołkowysk 270 
klm, 14.8. Wołkowysk — Brześć 240 
kim., 15.8. Brześć — Warszawa 122 
kim, Meta wyścigu znajdować się bę- 
dzie w Warszawie na Dynasacb: 


Z — 
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Rewja w dniv urodzin króla Anglll 


W dniu 3 czerwca, w rocznicę urodzin króla angielskiego Jerzego. 


odbyła 


się w Londynie wielka rewia wojsk. Defiladę przyjmował następca tronu, 
książę Walji. 


k eme 


ZESZYTY 


Ni 158 


Katastrofa kolejawa we Francji 


E: % 


Pod Paryżem wykoleił się w Zielone Święta pociąg, 


RT AA A 


wiozący wycieczko- 


wiczów. 15 osób poniosło Śmierć na miejscu. Przeszło 100 osób jest powaź- 
nie ran nych. 


W Stanach Zjednoczonych skonstruow ano nowy model 


Nowy typ samolotu w Ameryce 


Ważka R KOK A 


samolotu, który 


przypomina olbrzymią pluskwę. Samolot ten rozwija szybkość 155 klm. na 
godzinę i jest całkowicie zabezpieczony przed wszelkiego rodzaju wypad- 
ka mi. 


RET Tę, 


Na lotnisku Le Bourget pod Paryżem odbyła się uroczystość dekoracji orde- 


rem Legii Honorowej 


iotników oceanicznych Couzineta i Manuela przez mi- 
nistra lotnictwa Pierre Cota. 


Codzienna nowelka „Expressu*. 
= s» > 
Nagroda pienieżna. 


:— Jutro rano zamkną nam dopływ 
gazu — powiedziała cicho. — Przed go- 
dziną był komornik. Za sześć dni ma 
być licytacja. 

Mąż, który właśnie przed chwilą po- 
wrócił z miasta, nie mógł się zdobyć na 
żadną odpowiedź. Wszedł do pokoju, 
ai przy oknie j począł spoglądać na 
ulicę. 

Zona krzątała się po kuchni. Daw- 
niej w tych wypadkach czyniła mu wy- 
rzuty. Wskazywała na innych znajo- 
mych. którzy mimo kryzysu w dalszym 
ciągu doskonale zarabiają, nazywała go 
niedorajdą i groziła, że odejdzie od nie- 
go, jeśli nie znajdzie żadnego zajęcia. 

Ale od tygodnia nie mogła już w ten 
sposób postępować. Przecież, dopiero 
przed siedmiu dniami jej nieszczęśliwy 
małżonek skoczył do rzęki, chcąc w ten 
sposób położyć kres swemu strasznemi 
Życiu. 

I gdyby w ostatniej chwil: nie nad- 
biegł jakiś młody; elegancki mężczyzna 
i nie wyciągnął go z wody, desperat z 
pewrością poniósłby śmierć. 

Młodv mężczyzna szybko się ulotnił. 
Uratowany nawet nie zdążył spytać go 
o nazwisko i adres i nie mógł tego odża- 
iować 

— Kto wie, — mówiła mu żona — 
czy to nie był jakiś bogaty człowiek. Je- 
Śli pótrafił narazić swe życie,.nie znając 


yć większą sumę, gdybyś o to popro- 
sił, 

Możliwe, że ona miała rację. Ale czy 
mógł myśleć o pieniądzach wówczas, 
gdy już zdecydował się popełnić samo- 
bójstwo. Czy mogło mu wpaść do gło- 
wy, że należy wykorzystać tę straszna 
sytuację. 

Przecież on nigdy nie potrafił wyko- 
rzystywać ludzi. Jego żona natomiast 
doskonale wiedziała, jak należy w tych 
wypadkach postępować. 

Kazała mu dać ogłoszenie do Kilku 


pism. W ogłoszeniu tem bezrobotny 
zwracał się do swego zbawcy. prosząc 
go; by przyszedł do niego. 


Ogłoszenia kosztowały dość dużo. 
Sprytna kobieta nie żałowała jednak na 
to pieniędzy. Uważała bowiem, że na 
tym interesie można dobrze zarobić. 

Mijały długie dni, które nie przyno- 
siły żadnych zmian. Nieznajomy nie zia 
wiał się, Może nie czytał gazet? Może 
zapomniał zupełnie o tym wypadku? 

Niewiasta była zrozpaczona. Nie wi- 
działa już żadnego wyjścia z sytuacji. 
O tem, że mąż jei znajdzie zarobkową 
pracę, nawet przestała już myśleć. 

Tego wieczoru, spożywając nędzną 
kolację, nie rozmawiali ze sobą. O czem 
zresztą mogli mówić? 

[ nagle rozległ się dzwonek. 


Tak, to był on... 

Bezrobotny: wybiegł na spotkanie i 
rzucił mu sięw ramiona. - 

— To pan mi uratował życie! — za- 
wołał ze łzami w oczach, — Jak to do- 
brze, że pan przyszedł do nas. Ja już 
wcale.na to nie liczyłem. ~ 

— Dopiero dzisiaj wpadła mi do 
ręki gazeta — odparł spokojnie przyby- 
ły — w której znajdowało się pańskie 
ogłoszenie. Przyszedłem więc. 

Niewiasta obserwowała go bardzo 
uważnie. Nie, ten człowiek z pewnością 
nie miał pieniędzy. Prawdopodobnie 
dawniej dobrze mu się powodziło, o 
czem świadczyła jego garderoba, ale 
chyba również wszystko już stracił. 

` Młody mężczyzna, nie proszony przez 
nikogo, wziął ze stołu kromkę chleba. 

— -Jestem piekielnie głodny — uś- 
miechnął się, — Pozwolicie państwo, że 
coś zjem. 

Oczywiście, że mu nie odmówili. A 
jednocześnie niewiasta pomyślała, że mu 
jest gorzej od-nich, bo już nawet głoduje, 

Obserwując uważnie młodego męż- 
czyznę, nagle omal nie krzyknęła. Po- 
znała go. To był młody człowiek, który 
dokonał napadu na znanego śpiewaka o- 
perowego.. Napad podobno nie miał tła 
rabunkowego. Chodziło o jakąś kobie- 
tę. Śpiewak, który otrzymał bardzo lęk- 
ką ranę, wyznaczył tysiąc złotych nagro- 
dy za wydanie napastnika w ręce policji. 


W tej samej gazecie, w której opisano 
tragedję jej. męża, znajdowała się rów- 


— Może to on? — szepnęła niewiasta |nież podobizna sprawcy napadu. 


ciebie zupełnie, to z pewirością dałby citi wybiegła na kurytarz. 


Konto P.K.O. „Wydawnietwo Re 


850 koszt esvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
Prenumerata: 7 (szem orzeswłki pocztowej zł. 3 gr 
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naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: 


Niewiast wymknęła cichaczem 


się 


Ogłoszenia: 


Administracia: tódź, Piotrkowska 49. 
edakcji:127-24. 136-43, 136-44, 159-00, 


do sąsiedniego pokoju. Wyjęła z szafy 
gazetę. j 

Tak, nie omyliła się. Młody mężczy 
zna, który siedział w drugim pokoju był 
właśnie poszukiwanym sprawcą napadu. 

— Tysiąc złotych nagrody — szepta- 
ła cicho. — Jutro nie zamkną nam gazu, 
komornik nie sprzeda. mebli... Tysiąc zło 
tych nagrody... Można będzie pomyśleć o 
jakimś interesie... 

A tymczasem w drugim pokoju to- 
czyła się rozmowa. K 

Bezrobotny żalił się na swoją- sytu- 
ację. Twierdził, że do rozpaczliwego 
czynu pchnęły go wyłącznie warunki ma 
terjalne. 

Młody mężczyzna w odpowiedzi na to 
zaznaczył mu, że w innym okresie z pew 
nością mógłby mu pomóc, ale obecnie 
jest to niemożliwe. 

Niewiasta, słysząc te słowa, nie wa- 
hała się już. 

Tak, musi zdobyć nagrodę! Niema in- 
nego wyjścia! 

Wymknęła się cichaczem do sąsiadki 
która miała telefon. Rozmowa z dyrek- 
cją policji trwała bardzo krótko. Niewia- 
sta podała swój adres, powiedziała o na- 
środzie. 

A tymczasem mąż jej, który o niczem 
nie wiedział, w dalszym ciągu po przy- 
jacielsku gwarzył ze swym gościem. 

Po kilkunastu minutach zjawiła się 
policja... 


W parę dni później małżonkowie o- 
trzymali tysiąc *złotych. 
Tłum. D. 


TeL Administracii: 122-14. 


w tekście 50 gr, za wiersz miimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
za słowG IM groszy. naimniejsze zl. 1.20. 
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